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Przedpłata w y n o si:

We Lwowie: m iesięcznie zł. I'5 0 , kw arta ln ie  zł. 4'50, 
DÓłrc"znie zł. 9. P renum eratorow ie m iejscowi, 
składający przedpłatę  bezpośrednio w adm in istra- 
cyi Gaz. N ar., m ają nadto prawo b e z p ł a t n e g o  
wypożyczania książek z czytelni H. A ltenberga  
(daw niej F . H. R ich tera).

Na prowincyi z przesyłką pocztow ą: m iesięcznie zł. 2, 
kw artaln ie zł. 6 , półrocznie zł.” 12.

Za granicą kw artaln ie  zł. 7-50, półrocznie zł. 15. 
Prenumeratorowie Gaz. N ar. m ogą otrzym ywać tygo

dnik hum orystyczny SZCZUTEK za d o p ła ta : m ie 
sięcznic 35 et., kw artaln ie  I zł. — a BIBLIOTEKĘ 
POWIEŚCIOWA GAZETY NARODOWEJ, wychodzącą 
co p ią tku  zeszytam i, za dopłatą m iesięcznie 40 <”■(., 
kw artaln ie I zł. I0 et.

Num er kosztuje 6 et.
wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano -— dla prowincyi o godzinie 7 wieczorem.

OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ przy jm ują: we Lwowie s ż
A d m in is trac ja  Gazety Narodowej ul. K arola -  
L udw ika 1. o ; w Paryżu: C. A dam  (Ciborowski)
38 rue de Yarenne P a r is ;  we niedniu: H aaseu- 
stein  & Yogler (Otto Mass) W alfisehgasse 10 — 
R udolf Mosse Seilerstiidte 2, — A . O ppelik  G iii- 
nergasse 12, — M. Dukes M ollzeile 6 , — Sehallek  
W ollzeile 11 i J . Danneberg, I. W ollzeile  19 . 
w Hamburgu: A. Stelnc-r; w Frankfurcie n. M ; 
H assenstein & Vogler i G. L. Daube & C om p.: 
w Warszawie : Reiehm an & F rendler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem  lub jego 
miejsce 10 et. Nadesłane za wiersz lub jego m iej
sce 30 ct. Głosy publiczności za wiersz lub jego 
miejsce 50 ct. Prywatna korespondeneya 3 ct. od 
wyrazu. Karty korespondencyjne dla drobnych 
ogłoszeń 30 ct.

Biura r e d a k c y i : ul. Kopernika 7, I piętro 
otwarte od 10—12 rano i od 4 —5 wieczorem. K e d a k to r : Dr. ALEKSANDER YOGEL. B iu ra  a d m i n i s t r a c j i : ul. Karola Ludwika 3 (sklep) 

otwarte od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerwy.

Zbrodnia czy obłąkanie?
Lw ów  d. 6. sierpnia

(P )  Sygnalizow ana przez dzienniki 
w iedeńskie wiadomość o zjeździli so- 
cyalno-deiaokrafcycznym w K rólestw ie 
polakiem  8p~aw d*iła się n iestety . Or
gan  socyaLiej dem okraoyi K rólestw a 
polskiego, wyohodząoa w P aryżu  Spra
wa robotnicza podaje w jednym  z o sta 
tnio!) num erów szczegółow e spraw o
zdanie z rzeczonego zjazdu, k tó ry  od
był się w dniach JO i 11 m arca br. w 
W arszawie. W zjeździć tym  uozestni- 
ozyło dzies,.ęoiu d e leg a tó w ; w tej L 
ozbie trzech  z zarządu stronn j tw a  so- 
cyalno dem okratycznego W  W arszawie 
reszta  od jrgun izaoy i w arszaw skibh i 
z prowinoyi.

R oztrząsano w toku  obrad długi 
szereg  spraw  postJ.wionyoh na porząd
ku dziennym  bądź ogólnej sooyalnej 
treśoi, bądź szjzegółnej krajow ej. O ile 
z protokołu  sądzić m ożna, przedm ioty 
były  zawozs su dobrze przygotow ane, 
a rozpraw y by ły  — ze stanow iska w y 
łącznie sooyalnego — w yczerpujące, 
-ółek, zw iązków  — cży iuuej nazw y 

grom ad lokalnyoh zorganizow anych je s t  
w idooznie jeszcze  mało. Zjazd odbyto 
dla poznania własnej siłj dla rozpa
trzen ia  się w sytuacyi, dla zorgauizO' 
w ania skutecznej p ropagandy — dla 
określenia stosunku do ruchu zag ran i
cznego, do ruchu  patryotyozno-naro- 
dew ego polskiego, do ruohu sooyalisty- 
ozego w R o s ji i do caratu. Ze ruch 
gocyalistyozny w K rólestw ie Polskiem  
m a oechę m iędzynarodow ą, kosm poli- 
tyczną, że się we w szystkiem  so lid a
ryzu je  z ruchem  w innych  kraj ioh 
środkowej i zachodniej E uropy i żąda
n ia sw oje w ten  s«-m sposób formu 
luje, — że nareszoie p ragn ie  być po
m ostem  m iędzy zachodem  E uropy a 
wsohodem rosyjskim , to nie było i >tąd 
dokładnie wiadomem, chociaż w iedzia
no, że sooyalna dem okracya w Niem 

, ozeoh dokłada starań , aby niety lko na 
ziem iach polskich jo d  zaborem  p ru 
skim, ale «od zaborem  rosyjskim  zor
ganizow ać propagandę, gdy rów noese- 
Śnie wskaoiowKi dla socyalistów  w G a- 
licyi p»yną przew ażnie z W iednia. Nie 
Wiedziano dobrze z w szelką urzędową 
dokładnością, ja k i  j e s t  lub może być 
stosunek socyalizm u kosm opolityczne
go na ziemi polskiej pod zaborem  ro
syjskim  do p racy  narodowej i fI°
staw icznej odpornej, sam ozachow aw 
czej walki patryotycznej polskiej z rzą- 

j dem rosyjskim .
Spraw ozdanie z narad tego zjazdu 

poucza nas 0 bem jasno  i dokładnie. 
Wiadomość o tem  je s t koniecznie po
trzebna — i d latego uw ażam y za sbo- 
sowne ogłosić dosłow nie dw ie rezolu- 
oye, jak ie  w tym  przedm iocie jed n o 
głośnie były  przy ję te . J e d n a  z tych re- 
zolucyj, p rzy ję ta  jednom yślnie, w yrze
ka się w szelkiej wspólnnśoi z polską 
ideą narodową i nazyw™. ją  utopią. 
Opiewa ona dosłownie, ja k  .n a s tę p u je ;

Z w ażyw szy;
j)  że sooyalna dem okracya Króle

stw a Polskiego, ja k  i innych  krajów
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Konarszczyk.
P a m ię tn ik i z e s ła n ia  n a  S y b ir  

J u s ty n ia n a  U m iń s k ie g o .

(Ciąg dalszy.)

Łatwość i taniość życia w tobolskiej 
gubernii była ogromną, bajeczną wobei 
dzisiejszej wzmagającej się w Chlej E u
ropie drożyzny. Pod tyin względem 
inę tę zwać można było b ł o g o s ł a w . ' n ą .  
Tmyńsk na uboczu, oddalony oa g 
wnycti komunikacyj, celował ilością, ja 
kością i taniością wszelkich produktów. 
Naprzykład pud mąki żytniej, bardzo 
dobrej, kosztował 15 groszy, pud ps^eli" 
nej 40 gi °®zy, pud mięsa doskonałego 
4 złote, ciele czterotygodniowe umyślnie 
mlekiem wykarmioue 5 złotych, para 
jarząbków 10 groszy, dzikich kaczek, cie
trzewi, głuszców kupować nawet nie 
chciano, wybierano tylko młode cietrze
wie i cyranki. Ryb najlepszych co nie
m iara i tekże za bezcen. W zimie na 
rynku leżały zamrożone w  wielkich ilo
ściach karpie, okunie, jesiotry, sterlety, 
szczupaki m enstrualnej wielkości. Szczu
paki były w poniewierce i słusznie, bo 
nie i tak smaczne, jak  z rzek naszych. 
Syberyjskie jesiotry także nie mogą się 

równać z jesiotram i z Wołgi i dlatego 
'rawior z Rosyi poszukiwanym był przez 
jastronomów i płacił się drogo. Jedna 
ylko ryba była rzadszą i droższą, a n ra - 

1 owicie Nelm a; łustca jej srebrna, mięso 
ardzo białe i delikatne, zuajdowała się 
Iko w Turze, a funt kosztował 20 gro- 

,y. Drugą syberyjską rybę, Moksun,
1 .kże bardzo smaczną, przywożono z Ob

sto i na g ru n c ie  w alki klasow ej... 2■) że 
najbliższem  zadaniem  p ro le ta ry a tu  Kró
lestw a polskiego, wspólnem  z oelem 
p ro ie ta ry a tu  oałego państw a rosyjsk- - 
go — jest obalenie ca ra tu  i wywaloze- 
:nie najszerszej konsty tucy i. — zw a
żyw szy z drugiej strony  1) że wobeo 
faktycznych objawów i tendencyj rozwoju 
n uszego fcapiializńiu i  oyptywający :h 
ztąd naszych stosunków społecznych pro
gram odbudowania państwa polskiego jest 
dziś utopią — i że dla u rzeczyw istn ie
nia tego  p rogram u p ro le ta ry a t polski 
m usiałby  posiadać potęgę, przy k tórej 
byłby ju ż  w stan ie  uczyn ić  przew rót 
socyalistyozny i zburzyć w szelkie p ań 
stw o, -  2 ) zw ażyw szy, że przyjęcie tego 
pre ram u oddzieliłoby proletaryr t po l
ski od resz ty  p ro letaryatu  w państw ie 
rosyjskiem , jedynego i natu ra lnego  

przym ierzeńoa w walce z rządem ,
3) zw ażyw szy wreszcie, że program  
teu  sprow adziłby p ro le ta ry a t z czysto 
klasowego i m iędzynarodow ego stano
w iska na g ru n t szowin :mu i walki 
narodow ościow ej:

J zjazd socyalnej demokracyi Król. 
Polskiego, uznając walki z fcishiem na
rodowościowym, ja k  i z wszelką inną fo r
mą ucisku za niezbędną i możliwą w o- 
brębie swego ogólnego politycznego pro 
gramu — uważa jednocześnie program  
odbudowania polski za zupełne wyrzecze
nie się. w naszych warunkach skutecznej 
walki politycznej i za oddalenie się od 
celów proletaryatu , ja k  ostatecznych, tale 
i najbliższych.

D ruga rezoluoya o stosunku z robo
tnikam i ro sy jsk iem i, Przyj<ita  Przez a* 
alamaoyę, opiew a:

Zważyw szy ;
1) że obalenie caratu i zdobycie so- 

oyalno-demokratycznej konstytucyi, któ- 
raby  zapewniała klasie robotniozej naj
większy wpływ na spraw y państwa, 
kra ju  i gm iny, je s t tek samo nagląco 
potrzebną dla proletaryatu  Rosyi, jak  
dla proletaryatu  Król. Eolskiego, —

2) że 'ro b o tn icy  rosyjscy, o ile się 
w ypow iedzieli, uznali w yraźnie oba
lenie oaratu za swój program  polity- 
cz —

3) że złąozenie usiłowań prolecarya- 
tu polskiego i rosyjskiego zdoła p rzy
spieszyć spełnienie tych  zadań polity
cznych, —

l  z/azd socyalnej demokracyi Król. 
Polskiego wyraża stvą zupełną solidar
ność polityczną -i braterstwa z robotnika
mi rosyjskim i — uznaje za niezbędne w 
sprawie obopólnej — możliwe przyspie
szenie chwili, kiedy ruch robotniczy w 
R osyi przyjm ie formę szerokiej masowej 
agitacyi politycznej, wreszcie poleca go
rąco towarzyszom rosyjskim przyłączyć 
sie za pomocą masowego obchodu do 
święta 1- maja...

Zaiste, odozytująo powyższe postu
laty, zadać sobie musimy pytanie, czy 
ci, którzy je  uohwalali, działali w złym  
zamiar*6' czy ^eż pctl wpływem fatal
nego obłędu. W  chwili, gdy odwieozny 
wróg naszego narodu depce w Króle
stwie zaprzysiężone uroozyście trakta
ty, gdy żydzie: ° braciom naszym skar
by najdr°ż®ze, bo wiarę i mowę, sojusz 
wszelki z Roayą, ohoeby nawet z stron

nictwem , dążącem  do obaleni a despoty
cznej w ładzy caratu, uw ażam y jako n ie
m ożliwy do p rzy jęcia , naw et za oenę 
w ywalczenia daleko sięgająoyoh, kon
sty tucy jnych  ustępstw .

Cóż dopiero, gdy sojusz ów garść 
zapaleńoów okupić p ragn ie w yrzecze
niem  się wszelkich aspiraoyj narodo
wych, w szystkich ideałów, jak ie  prze
szłość narodu przekazała ' do ziszczenia 
przyszłośoi. Nie dziwim y s ę przeto o- 
burzeniu, jak iem  ogół polski ia  kordo
nem  zapałał przeoiw tym  herostrato- 
wym planom i pooieszamy się jed y n ie , 
nadzieją, że owa garść zaprzedańców, 
ozy obłąkanych chwilowo fanatyków  
nie m oże decydować o losach oałego 
społeozeństwa W  W ielkopolsce — jak  
to  świeżo z u st szanownego redaktora 
Dziennika Poznańskiego dowiedzieliśm y 
się — każdego, iącz iego się z ruchem  
sooyalnc-dem okratycznym , uw ażają tem 
samem jako  zbiega z pod polskiego 
sztandaru , jako  odstępoę, przecnodzą- 
oego do niem ieokioh szeregów.

Tak samo posiąpió w inni, zdaniem  
naszem, braoia w Królestw ie Polskiem. 
G dy nie zdołają zbłąkanyoh zawróoić 
serdecznem upom nieniem  na drogę n a
rodowego obowiązku, niech odepchną 
ich od siebie, napiętnow aw szy m ianem  
odstępców, lecz niech n ie walczą z n i
mi, gdyDy z stronniotwem , tworząoem 
jzęśó in tegra lną  polskiego narodu. — 
W szelka walkft na  ten  polu, wszelka 
dem onstraoys, byłaby tylko ubliżeniem  
i szkodą dla polskiego* ogółu...

Jed n ą  wszakże nieooenioną przysłu 
gę oddała Sprawa robotnicza naszym 
interesom , w yświecając jasno i stano 
wczo stanow isko zu,ęte przez soeyalno- 
dsm okraoyę w Królestwie Pclskiem, 
k tóre z nieznaoznem i zm ianam i iden
tyfikuje się ze stanowiskiem , zajętem 
przez podobne stronnictw o w Galioyi. 
Po pubńkaoyi uohw ał wieou warszaw
skiego może już przestan iem y słyszeć 
o p o l s k  o h  śooyalnyoh dem okra;ach, 
o n a r o d o w y o n  sooyalistach i o tym  
podobnych brea^iaoh , jakiem i zręczni 
agitatorow ie usiłu ją  jednać dla swych 
ćefiSw niedoświadczoną młodzież, tw ier
dząc, iż takow e daazą się pogod .ó z 
narodowemi zadaniami. Stanowczy i j a 
wny rozbrat z naszą przeszłością, z na- 
szemi n ad z ie jam i, głoszony przez so- 
cyalną demokraoyę w W arszaw ie może 
pouczy zaślepionych, kędy ich wiodą 
szaleńcy, czy też zbrodniarze !

Park ilra J t r l n i  w Krakowie
i pułk dzieci krakowskich.

L w ó w , dnia 6 . sierpnia

Dziś wesoło zaśpiewajmy: 
„Ojczyzno kochana!”
„Niechaj żyje! — zawołajmy 
Pierwszy pułk Jordana."

Czem jest sławny już w całej Polsce 
park dra Jordana w Krakowie?

Historya jego jest bardzo prosta — 
ale w prostocie swej tak rzewna i po

uczająca, iż warto doprawdy, ażeby każ
dy z nas znał ją  — ażeby zrozumiał i 
do głębi duszy ażeby odczuł szczytną jej 
myśl przewodnią.

ParP Jordana nie jest w gruncie rze
czy niczćm innem, jak tylko miejscem 
zabawy dla młodzieży. Po wystawie kra
jowej, która odbyła się w Krakowie w r. 
1S87, powziął myśl dr. Henryk Jordan, 
profesor uniwersytetu Jagiellońskiego, 
stworzeni?, na placu wystawowym, który 
obejmował' obszar około 17 morgów na 
Błoniach, założyć umiejętnie urządzoną 
iustytucyę ćwiczeń fizycznych i do za 
bawy na wo'nem powietrzu dla młodzie

ży szkolnej i rzemieślniczej, dla chłop
ców i dla dziewcząt we wieku cd 51j i 
do 18 lat. I  dokonał tego zadania wyłą
cznie własnym kosztem, id y  rada miej
ska, uznając publiczną użyteczność tegu 
zamiaru, ów grunt, wraz z pozostałem] 
Da uim paru budynkam i, wystawowemi 
aktem uotaryalnym  do rozporządzenia 
mu oddała. Kosztem przeszło 30.000 zł. 
zam enił dr. Jordau ów plac pusty w o 
gród, obejmujący zarazem ogromue bo
isko, czyn właściwie szereg boisk do 
ćwiczeń g:mnastycznych i do zabaw to
warzyskich na woluem pow ietrzu; bu
dynki zaś owe służą za magazyny i war
sztaty do wyrabiania przeróżnych przy- 
borów do gier i ćwiczeń fizycznych i są 
w nich także urządzone tusze. (Jwiczenia 
gimnastyczne i zabawy oduywają się 
w czasie pozaszkolnym wieczorami od 
godziny 5 l/2 —7 w lipcu i sierpniu, w 
czasie upałów trochę później. W dnie 
powsządnie odbywa ćwiczenia młodzież 
szkolny w niedziele i święta młodzież 
rękodzielnicza, młodzież żydowska w so
boty i święta żydowskie. Przy wpisie 
bada lekarz każde dziecko, które ma być 
przyjętem na uczestn.ka ćwiczeń. Takie 
same oględziny odbywają się po ukoń
czeniu ćwiczeń dla sprawdzenia o ile 
dzieci pod względem fizycznym skorzy
stały.

Młodzież, uczęszczająca do parku dra 
Jordana na ćw: ;zenia i zabawy, podzie- 
louą jest według szkół wieku i wzrostu, 
ą wreą,cie także w. dług .płci, n r ,, od
dzielne zastępy, z których każdy ma 
swojego przewodnika. A nadto opiekę 
nad dziewczętami obejmują uproszone 
do tego przez dra Jordana pan;e

Ćwiczenia odbywają się według planu 
naprzód sporządzonego: przez pół go
dziny jako ćwiczenia wspólne wolne lub 
z przyborami, a przez godzinę jako za
bawy i gry.

Naczelny nadzór nad całym zakła
dem wykonuje dr. Jordan osobiście i on 
zaopatruje go we wszystkie potrzeby 
ustanawia plany ćwiczeń i zabaw, udziela 
uauczycielom i przewodnikom odpowie
dnich wskazówek tak co do samej za
bawy, jakoteż i co do postępowania 
z dziećmi, i ,sam czuwa także nad ich 
wykonaniem. Ćwiczeniami gimnastyczne- 
mi kieruje z rządkiem zamiłowaniem dr. 
med. Chomiński, pod którego kierunkiem 
pracuje nad młodzieżą przeszło 20 prze
wodników.

Codziennie ćwiczy się w przecięciu 
około 500 dzieci płci obojga, we środy 
wzrasta ich liczba do 800, w niedziele 
zaś i święta do 1200 i więcej. W poje

dynczych zastępach, tak chłopców jak i 
dziewcząt, przy zabawach i ćwiczeniach 
gim nastycznych liczba biorących udział 
nie może przechodzić 50 dzieci. W miarę 
większej liczby dzieci wzrasta ilość za
stępów i przewodników.

Pułk „dzieci krakowskich“ stanowi 
wybór najpilniejszej i najdzielniejszej 
młodzieży z pomiędzy uczestników ćwi
czeń w parku dra Jordana; składa się 
on przeważnie z młodzieży szkół śre
dnich i dzieli się na trzy zastępy: „kor
pus kadetów", ..rekrutów" i „pospolite 
ruszenie “ Pułk „dzieci krakowskich" 
odbywa ćwiczenia ordynkiem wojskowym. 
Chorągiew pułku jest darem pani Jor- 
danowej, zaś dr. Jordan sprawił potrze
bną ilość karabinków, bęben, a nadto 
dla uboższej młodzieży sam dostarcza 
mundurków i ułanek. Myślą przewodnią 
utworzenia pułku „dzieci krakowskich" 
jest wyrabianie w młodzieży ducha kar
ności, odwagi i przytomności umysłu.

Roczne utrzymanie zakładu kosztuje 
około 5000 zł., które w całości pokrywa 
dr. Jordan — nie z majątku, gdyż zna
czniejszego mejątku nie posiada, ale ze 
swej płacy profesorskiej i z dochudów, 
zarobionych praktyką lekarską. Państwo 
Jordanowie, utraciwszy własne dziecię 
jedyne, przenieśli miłość swoją na wszy
stkie dzieci polskie...

Całe urządzenie zakładu jes t tak ob- 
myślanem, ażeby dzieci, używając z cala 
swobodą zabawy, pozbywały się zarazem 
wad indywidualnych lub przez złe wy
chowanie domowe wszczepianych, ażeby 
zdrowo rozwijały się fizycznie, ale zara
zem ażeby rozwijały w sobie uczucia 
moralne, patryotyczne i estetyczne. Tam 
dzieci uczą się poznawać, że usilną pra
cą można zrobić bardzo wiele, zaprawia
ją  się do współzawodnictwa w dobrem 
— do współzawodnictwa bez zazdrości, 
wyrabiają w sobie skromność i przyzwo
itość, do uprzejmości i szczerości w obej
ściu, oduczają się używania wyrazów 
nieprzyzwoitych i ruchów nieestetycz
nych, wkładają się do karności i spra
wności. Posągi zaś Jaua Długosza, księ
cia Konstantego Ostrogskiego, Mikołaja 
K opernika. Jana Tarnowskiego, Jana 
Kochanowskiego, ks. Piotra Skargi, Jana 
Zamoyskiego, S tefana Czarneckiego i 
Tadeusza Kościuszki, któremi zaludniony 
jest park, przypominają dzieciom przy
kład najszlachetniejszych, najdzielniej- 
szycn postaci z dziejów narodowych, a 
śpiewki odpowiednio dobrane i żywe 
słowo światłych przewodników dokonuje 
reszty.

Podziwialiśmy wczoraj na boisku wy
stawo wem pełne gracyi, sprawności i 
szlachetnej swobody ruchy dzieci kra
kowskich, które przywiózł z sobą dr. 
Jordan. Niechżeż to wrażenie rozkoszne 
nie przeminie bez śladu: n i e c h a j
p a r k ó w  dra J o r d a n a  p o w s t a j e  
w i ę c e j  w n a s z y m  k r a j u  — j a k  
n a j w i ę c e j ,  a s z l a c h e t n e m u  
t w ó r c y  p a r k u  c z e ś ć !

Rusofilizm bułgarski.
L'TÓwr d. 6 sierpnia.

Stambułów wyrwał Bułgaryę ze szpo
nów Rosyi, korzystając z okropnych błę
dów, popełnianych przez satrapów cara
tu : ztąd łatwo było w nagłym upadku 
Stambułowa upatrywać jakiś zwrrot ku 
Rosyi. A.le też Stambułów stanowczo u- 
łożył rzeczy tak — sposobami legalnemi 
i despotycznemi — że ugruntowała się 
w Bułgarach wiara w siebie, determ ina- 
cya zachowania stanu obecnego, zsilnem  
postanowieniem wydobycia się na niepo
dległość. O to, aby się Bułgarzy kiedy
kolwiek dobrowolnie lub pod wpływem 
jakowych fint dyplomatycznych oddali 
Rosyi na łup, o to żadnej nie ma oba
wy. Łatwo jednak zrozumieć, że Bułga
rzy pragną wydobyć się z niniejszego 
położenia i stanęły w rzędzie państw ja 
ko państwo, choć lenne, ale powszechnie 
uznane; i że p“agną tego, pomimo iż 
stan obecny ma też wielkie dla nich do
godności. A do tego celu dojść nie mogą, 
wedle przepisów traktatu berlińskiego, 
dopóki stanu obecnego nie uzna Rosya, 
za którą natycum iast pójdą inne mocar
stwa, ale bez niej nie uczynią kroku.

Z drugiej znów strouy Rosya uczuła 
potrzebę wyjścia ze swego położenia wo
bec Bułgaryi i jeżeli organa półurzędo- 
we i inne niedawno temu wołały, że 
Rosya wcale się nie myśli troszczyć 
Bułgaryą, to w tym właśnie czasie u- 
czyniono coś, co w pierwszej zaraz chwi
li po traktacie berlińskim uczynić nale
żało — mianowicie postarać się o szcze
re relacye z Bułgaryi, jed stanu i uspo
sobienia. Wielkie dzienniki wysłały zau
fanych ludzi dla zbadania stosunków i 
mężów bułgarskich, a rząd bułgarski, 
bułgarscy mężowie stanu, począwszy od 
księcia, Stambułów zarówno jak Stoiłów 
i Radosławów, nie uchylali się od wypy- 
tek tych nowego rodzaju emisaryuszów 
politycznych.

Z tych wypytek najciekawszą może 
jest, z jaką się sofijski korespondent 
Nowej Pressy udał do wysłannika Now. 
Wremienia, podpisujący się jako Old gen

tleman. Wysłannik ten oświadczvł prze- 
dewszystkiem :

„Wyprawiono mię tu nie bez zgody 
na to rosyjskiego m inisterstwa spraw 
zagranicznych. Nie są tam od pojedna
nia z Bułgaryą, a gdy w ostatnich ośmiu 
latach ani dyplomacya rosyjska ani pra 
sa nie były dobrze informowane o s ta 
nie rzeczy w Bułgaryi, chciano się wre
szcie dowiedzieć czegoś autentycznie od 
Bułgaryi. Żyjący w Rosyi emigranci ro 
syjscy zaopatrujący prasę rosyjską „spra
wozdaniami z Bułgaryi", są to kłamcy 
wierutni, karyerowieze gotowi każdej 
chwili interesa ojczyzny poświęcić dla 
swoich własnych interesów"

Dalej powiada tenże Old gentleman-. 
„W Rosyi panuje o Bułgaryi opinia jak 
najgorsza, to też jechałem tu w mnie
maniu, że spotkam kraj dziki. Ale zda
nie musiałem zmienić od tej chwili, 
gdym wstąpił na ziemię bułgarską. Buł- 
garya jest krajem o porządnym ustroju,

i taKŻe płacoi i drożej. Drew brzozowych 
suchych, spiłowanych, na dziedziniec 
przywiezionych, stos kubiczny płaciłem 
12 złotych a czatem i taniej. Mieszkania 
były wygodne, ciepłe i u.epumiernie ta
nie. Najmowałem jeden z lepszych do
mów, na. ;ż%cy do kupca Malcowa, miał 
pięć pokoików, 2 kuchnie, studnię na 
dziedzińcu, porządne gospodarskie zabu
dowania i ogród. Z i  wszystko płaciłem 
40 rubli srebrom rocznie. Targ odbywał 
się raz na tydzień, w aobotę. żyda  ni" 
było ani jednego.

Dwa rzemiosła, raczej ówa przedsię
biorstwa, zajmowały głównie miejskali- 
ców miasta : garbarstwo i malarstwo. 
Wyprawa skór i wszelakich futer była 
doskonałą stanowiła przedmiot handlu 
wywozowego do Syberyi i do Rosyi. 
Malarze zawierali umowy i malowali 
obrazy do budującyoh się cerkwi w da
lekich nawet s ta n a c h , co znaczne przy
nosiło dochody. Prócz tego malow/li 
blaszane tace i szkatułki i zbyw ali,je 
hurtem W czasie irbiekiego jarmarku,

Na samem pograniczu tobolskiej i 
permskiej gubernii leży powiatowe in a- 
sto Irbit gdzie corocznie w lutym od- 
bvwał się jarmark, ustanowiony przez 
Katarzynę II. Trwał dwa tygodnie, a 
zjeżdżali sie nań kupcy z całej feybery,, 
ze stołecznych i innych znaczniejszych 
m iast rosyjskich. Robiły się ta.n interesy 
handlowe na wielką skalę. Od̂  lu ry  k 
do Irbitu jest tylko wierst osmdziesiąt. 
Mniejsze, ale stałe coroczne dochody, 
mieli także mieszkańcy, z otaczających 
lasów. Rosły w nich dziko przerozmaite 
jagody : poziomki, maimy, czerwone i 
czarne porzeczki, żurachwiny, czernice i 
w obfitości wielkiej syberyjska jagoda 
kniażnika, podobna do naszych ożyn, 
pajaca  zapach ananasowy, z której kon- 
fitury doskonałe. Grzybów co niemiara. 
Turyńskie rydze, umiejętnie marynowa
ne, m .ały sławny rozgłos. Zakupywano

je do Tobolska i do powiatowych miast 
w południowej, bezleśnej stronie guber
nii położonych, jako to: Jału torska, Kur
hanu, Gszymu i Tary. Z wartością i 
smakiem pieczarek, ja  pierwszy ozuaj- 
miłem 'mieszkańców. Zwano je psiein 
grzybem i nikt ich nie dotykał. Na gnoj- 
nych miejscach w samem miasteczku 
znalazłem ich mnóstwo. Za wiadro pie
czarek, przynoszącym je dzieciom płaci
łem po groszu. Podniosła się potem ich 
cena, bo weszły w powszechne użycie.

W kilka dni po przyjeździe nająłem mie
szkanie u mieszczanina, którego nazwi
sko zapomniałem, Dwoje ich było, brat 
Iwan Iwanowicz, cichy człeczek, służył 
w magistracie, widywałem go tylko wie
czorem. Dom m rządziła starsza siostra, 
Anna Iwanówna, s tara  już i szpetna 
dziewka, ale usłużna i spokojna. Dwie 
rzeczy lubiła namiętnie, banię i herba
tę. Przez grzeczność dla gosposi chodzi
łem do bani w każdą sobotę, potem pro
siłem zwykle o samowar i częstowałem 
Annę IwanOwnę. U tych dobrych ludzi 
przemieszkałem trzy miesiące, a dobre 
stosunki zachowały się do końca.

Wkrótce znajomości moje rozszerzyły 
się po całem miasteczku. Stało się to z 
konieczności, bo zetknięcie się ze wszyst- 
kiemi warstwami mieszkańców było nie- 
u .iknionem. Najpierw, zaprosili mnie na 
obiad lu linow ie Raz pierwszy wszedłem 
w dom ten w towarzystwie Puszczyna i 
Oboleńskiego. Następnie u nich pozna
łem naczelnika szkoły Utkina i StraD 
czego Lubimowa. Obaj młodzi ludzie, 
odznaczali się towarzyskim polorem, 
pierwszy jako . urzędnik m inisterstwa 
oświecenia, drugi jako student kazuńskie- 
go uniwersytetu. Z żoną Lubimowa wpa
dłem był niechcący w romansowe ewo- 
lucye. Pani była młoda i ładua, ja  by
łem także młody, przytem osamotniony 
i tęskny, wszystkie warunki usposabia
jące do wzajemnej czułości. Pokusa by

ła  rzeczywista i niem ała. Wyszedłem 
zwycięzko, co z przyjemnością wspomi
nam.

Administracyę powiatową stanowili 
jak wszędzie sprawnik, sekretarz i trzej 
członkowie sądu ziemskiego, dalej po
wiatowy sędzia z dwoma podsędkami i 
sekretarzem , sirapczy i lekarze miejski 
i powiatowy. Miasteczkiem zarządzał 
horodniczy.

Pocztmistrzem był Wasilij Wasilje- 
wicz Kołpaków, stary weteran, la t dwa
dzieścia kilka pełniący ten urząd w Tu- 
ryńsku. On jeden miał dwie dekoracye, 
Św. Anny w pętlicy i Włodzimierza za 
długoletuią służbę. Zazdrościli mu wszy
scy czynownicy. Dziwak to był wielki. 
Kolegów urzędników nie znosił i u n i
kogo z nich nie bywał. Dla nas okazy- 
wa ' szczególną życzliv'ość. Każdorocznie 
na pierwszy dzień Wielkiej Nocy w pa 
radnej formie przyjechał do nas i tylko 
do nas z życzeniami. Z łaski W asilja 
Wasil.ewicza mogłem czasem rzucić list 
na pocztę, chociaż prawnie wzbronionem 
to było Korespondencye nasze szły rzą
dowym a bardzo rzemiennym dyszlem. 
Listy niezapieczętowane wręczałem Ho- 
rodniczem u; ten przy raporcie odsyłał 
do gubernatora. Ztamtąd^ szły do trze
ciego wydziału kancelaryi carskiej, gdzie 
przeczytane i zapieczętowane, rozsyłane 
były podług adresu. Rzecz szczególna, 
że przez lat ośm obszernej koresponden- 
cyi Żaden mój list nie przepadł. W pra
wdzie treść była za*1 sze niewinna i se
kretów nie miałem żadnych. Rzadko też 
bardzo korzystałem ze względów mego 
pocztmistrza. Mimo to miałem z nim 
dwa przejścia, charakteryzujące miejsco
wość i miejscowych urzędników. Potrze
bowałem raz szybko skomunikować się 
z powiatowem miastem Kurnanem  i chcia' 
>em wysłać sztafetę. Zbladł ze strachu 
stary W asilij, usłyszawszy żądanie moje. 

— P an ie ! uwolń mnie od tego —

zawołał — przez cały ciąg służby mo
jej nigdy sztafety nie ekspedvowałem, 
nie umię tego robie, omylę się i zginę!

Uspokoiłem naturalnie starego i po
słałem umyślnego.

Znów raz wśród zimy zaledwie dnieć 
zaczęło, zjawia się u mnie W asilij Wa- 
siljewicz. W znękanej jego flzyognomii 
malowało się nieszczęście.

— Co panu? — spytałem rzeczy
wiście strwożony.

— Zginąłem , panie! Zabrali mi Te- 
hntjewa, bez niego ani poczty wypra
wić, ani rachunków zestawić nie potra
fię. Chyba natychm iast prosić od od
stawkę. Radź pan i r a tu j !

A stała się rzecz taka. Ów Tehu- 
tjew, miejscowy poeztylion, od lat kil
kunastu był prawą ręką i głową poczt- 
amtu. On wszystko robił, stary i niedo- 
widzający Wasilij tylko podpisywał. 
W nagrodę dobrej służby pocztamt gu- 
beruialny awansował Tehutjewa na smo- 
try te 'a  pocztowej stacyi. Przejęty troską 
biednego Wasilejewieza, zredagowałem 
mu list do guberskiego pocztmistrza, 
istną modlDwę, równie szczerą jak  po
korną i serdeczną. W dni kilkanaście 
zjawia się znów Wasilij, ale promienie- 
.jący radością. Prośba wysłuchaną zo
stała, Tehutjew  wrócony.

N adeszła wiosna, nagła jak zwyle w 
Syberyi. W końcu kwietnia Przy^ f ^ °  
słońce, stopniały śniegi i prysnS ^ y- 
Tura rozlała się po ob ornych błoniach 
i natychm iast naleciało p :8e ® ; : 
w masie nieskończonej. P° P J
mowej ciszy n a s &  g * a/  w ożywionej 
n turze. W pierwsze . połowie maja pod 
niosły się trawy; ząz ie lę la ły  lasy i było 
lato Zacząłeu wychodzić na przechadzki 
i jznajamiać się z okolicą. Obok mia
steczka wpadała do Tury m alebaa rze
czka, a właściwie ruczaj. P łynął, wijąc 
się po polach i gajach i przerzynał 
trakt idący z Tutyńska ku granicom

Rosyi. Owoż najczęściej szedłem brze
giem tego ruczaju aż do mostku na 
trakcie, którym wracałem. Brałem cza
sem flintę i upolowałem zawsze kilka 
dzikich kaczek, obierających sobie senro^ 
nienie w miejscach ocienionych krzaka
mi. To znów kierowałem się ku cmen
tarzowi, o wiorstę za miastem położo
nego. Utrzymany był starannie, miał 
pośrodku schludną cerkiewkę i niemało 
nagrobków. Pamięć taka i uszanowanie 
dla zm arłych dobrze świadczyły o mie
szkańcach Dowodziły pewnej podnio- 
słośei religijnych uczuć, jakich między 
naszymi włościanami i mieszczanami do-^ 
tąd nie widać. Cmentarze nasze z ma- 
łemi wyjątkami w wielkiem są zanie
dbaniu. Niektóre nagrobki miały zaba
wne bardzo napisy Nagrobek zony ho-
rodniczego, miał wiersz tam :

B o g a c tw o , s ła w ę  honory i czułego
p r z y j a c i e l a , o p u ś c i ła  moja najdroższa

*0QS  wierst dwie za cmentarzem była 
wioska Kultniki z przeźroczystym ob«k 
razow ym  laskiem. W lasku tym odby- 

srały się majówki, na które zwykle za
praszał odkupszczyk Tulinow. Na przy
wiezionych stołach kipiały samowary, 
stały różne zakąski, butelki z wódką i z 
nalewkami. Zgromadzone towarzystwo 
płci obojga raczyło się wedle chęci i gu
stu. Mężczyźni brali się do ulubionej 
wódeczki i częstokroć przebierali miarkę. 
I  wtedy nieraz zdarzały się awantury 
grubiańsko-komiczne, które chociaż zo- 
stav.iały czasowe guzy na twarzach bo
haterów, nie nadwerężały jednak towa
rzyskiej harmonii. Mówiono wtedy : po
bili się po pijanemu i kwita. Wódka, j a 
ko przyczyna bójki była zarazem przy- 
cz ną uniewinniającą guzy. Ileż to razy 
byłem świadkiem scen najdziwaczniej
szych.

(C -d. u.)

*
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z usadowioną silnie kult irą i cywiliza 
cyą; panuje tu najwzorowszy porządek i 
spokój, jak w każdem iuuem państwie 
zachodnio-europejskiem. Bułgarzy są doj
rzałym politycznie narodem , który po
rządek stawia nadewszystko i dąży do 
spokojnego S'ł swoich materyalnych i u 
mysłuwyeh rozwoju. Tern się też tłum a
czy, iż Bułgarzy przez całe ośm la t zno 
sic mogli terrorystyczne rządy Stambu- 
łowa — tolerowali te rządy, ponieważ 
porządek poręczały...

„Księżna Marya Ludwika, która je s t 
w Bułgaryl w najwyższym stopniu po
pularną, było ciągle bardzo oziębłą dla 
Stambułowa, widząc nieraz, jak  Stam 
bułów bez respektu z księciem postępu
je. Księżna otoczyła się ludźmi, którzy 
pcdsycali opozycyę przeciw Stambuło- 
wowi. Stambułów, grożący ciągle dymi- 
syą, zażądał był zaprowadzenia stanu 
oblężenia w powiatach tirnowskim, war 
neńskim i burgajskim  — na co książę 
przystać nie chciał, i ostatecznie na na
leganie Grekowa podpisał dym isję Stam- 
bułowa, zwłaszcza gdy po powrocie księ
cia z zagranicy, Stambułów nie przybył 
na dworzec na jego powitauie. Wiado
mość o upadku Stambułowa Bułgarya 
cała z niesłychanym przyjęła en tu z ja 
zmem...

„Go do obecnych prądów russofil- 
skich w Bułgaryi, to nie ma tu russofi- 
lów w tem znaczeniu, iżby chcieli kraj 
wydać Rosyi — cały prąd rusofilski o- 
granicza się do życzenia, aby nastały 
teraz przyjacielskie stosunki z Rosyą. O 
przywróceniu wpływu rosyjskiego w Buł
garyi jak to prasa zachodnio-euro
pejska rozumie — mowy wcale być nie 
może. Samodzielność i samorząd to 
ideał każdego Bułgara, nawet russofi- 
lów; ideał ten przeszedł w krew i ko
ści każdego Bułgara, iżby żadnego wpły
wu obcego ścierpieć nie zdołał. W tym 
też duchu uważaja Bułgarzy Rosye za 
państwo obce.

„Nikomu więc w Bułgaryi nie wpa 
dłoby na myśl, chcieć uszczupleniem 
samoistności swojej okupić przywrócę 
nie dobrych stosunków z Rosyą. Tak sa 
mo też w Bułgaryi wcale nie myślą o 
poświęceniu dynasty: dla przyjaźni ro
syjskiej. Druh i niedruh w tem się zga 
dzają, że teraźniejsza dynastya jest n ie
zbędną dla stałości rządów w Bułgaryi, 
pominąwszy już, że osoba księcia naw et 
w dyplomatycznych kołach rosyjskich 
za granicą posiada najzupełniejsze sym- 
patye. Mężowie rej wodzący w Sofii, ja- 
koteż przewódzcy stronnictw wpływo
wych są poiówuo przejęci tem przeko
naniem, że odzyskanie przyjaźui Rosyi 
w żaden sposób nie powinno nastąpić 
kosztem autonomi' i dynastyi.

„Stoiłów, szef teraźniejszego gab i
netu, jest nawskróś Europ, jeżykiem, 
który się nie zdoła zapalić ani dla Au- 
stryi, ani dla Rosyi, ani też dla żadne- 
gc innego mocarstwa. Jeżeli pragnie 
zbliżenia do Rosyi, i do tego dąży, to 
nie za cenę ustępstw, któreby Bułgaryę 
autonomii pozbawić mogły. A tak samo 
myśli reszta członków gabinetu, Naszo- 
wic, Fetrow itd. Nawet siedzący w wię 
zieuiu Karawełow którego uaaż i ć  mo 
źna bez wątpienia za męża przyszłości (!) 
wcale a wcale nie myśli przyjaźui ro
syjskiej okupywać okrojeniem samoistno 
ści Bułgaryi. Książę zaś gotów jest, co 
do siebie, do wszelkich możliwych u- 
stępstw dla pozyskania Rosyi, naturalnie,
0 ileby to jego honorowi osobistemu nie 
ubliżało i z wolą narodu się zgadzało. 
Dlatego noszą się w Bułgaryi z myślą, 
aby wyszłe z nowych wyborów sobrauie 
następujący adres do cara wystosowało :

„„Uznając błędy, jakie Bułgarya 
wobec Rosyi, swojej wybawicielki, do
tychczas popełni a, i będąc przekonany, 
że życzliwość Rosyi niezbędnie potrze
bną je s t dla rozwoju i pomyślności księ
stwa, ośmiela się naród bułgarski udać 
do miłościwości W. ces. Mości. Bułga
rya, która tyle już cierpień przebyła i 
dopiero od niedawna posiada rząd, za
powiadający trwałość i porządek, tęskni 
za zachowaniem tych dobr drogoceunych,
1 ośmiela się uniżenie prosić w. ces. 
Mość o uznanie teraźniejszego stanu rze
czy w Bułgaryiuu.

I  dodaje Old gentleman rosyjski: 
„Ustępstwa, jakie myśli Rosyi uczynić 
rząd teraźniejszy, polegają na tein, iżby 
oświata ludowa w Bułgaryi więcej ule
gała wpływowi rosyjskiemu, a dalej iżby 
Bułgarya otworzoną została handlowi 
rosyjskiemu, a nawet iżby ten handel 
był górującym w Bułgaryi.

„Tak się ma rzecz z bułgar kiemi 
sympatyami dla Rosyi. A obecnie chwi
la najsposobniejsza do pojednania mię
dzy Rosyą a Bułgarya. Jeżeli Rosya nie 
wyzyska tej sposobności i trwać zechce 
dah w swojem milczeniu, to spełnią się 
słowa (niedawne) Stambułowa, że L lł- 
garya jest conajinniej na 50 lat odłą
czoną od Rosyi“.

O tem, iżby się w Bułgaryl agito
wała myśl takiego adresu de cara, po 
raz pierwszy słyszymy. Jak zas rozu
mieć owe ustępstwa obecnego rządu buł
garskiego d 'a  caratu, wcale nie rozu
miemy. W szkołach bułgarskich j uż uczą 
języka rosyjskiego; handel zaś idzie 
swemi drogami, nie dbając o traktaty, 
ale zniszczonym zostaje. Tak więc po
zostają tylko inne rewelacye wysłannika 
Now. W remienia  i oraz rosyjskiego 
m inisterstw a spraw zagranicznych — a 
są one nadzwyczaj cenne pod każdym 
względem. Ale i ten wysłannik jes t za
wsze jeszcze Rosyaninem ślepym na tyle, 
iż nie widzi, że jeśli on Stambułowa 
w jednym  ustępie nazwał nieboszczy
kiem politycznym, to już w żaden spo
sób Karawełów nie zdoła w Bułgaryi 
odegrać rolę męża przyszłości.

Jeżeli Stoiłów i książę zagalopowali 
się w chęci pojednania z Rosyą, to wy
rażenie się takiego ajenta rosyjskiego o 
Karawełowie, z pewnością otworzy im 
oczy. Zresztą książę oddawna bawi w 
Karlsbadzie, a rząd Stoilowa urzędowo^ 
oświadczył, że z powracającymi z Rosy 
emigrantami z całą postąpi surowością, 
jeżeli się do obecnych stosunków nie 
zastosuj ą.

Odrodzenie Szląska.
Pod tym  napisem  wydał pan B. K. 

Sw ida w Cieszynie broszurę, w  której 
z m iłością gorącą roztrząsa obecne sto
sunk i ludności polskiej na Szląsku w 
obec w ynaradaw iających wpływów 
Niemoow. Szczególniej interesującym  w 
tej pracy wydaje się nam ustęp, po
święcony ̂ szkolnictwu. Pisze m ianow i
cie pan Swida o tym  przedm iocie:

Najpotężniejszą bronią, w jak ą  uzbro
iła się Drzeciw nam  potężna organiza- 
cya państwowo - germ anizacyjna, z że
lazną konsekwencyą usuw ająca lub roz- 
bijająoa wszelkie zapory na  drodze do 
wynarodowienia, są bezw ątpienia szko
ły. Fundow anie komisyj kolonizacyj- 
nych okazało się w części chimerą. 
D robna odporność ekonomiczna, jaka 
nas jeszcze dotychczas cechuje, oka
zała się dostateczną, ażeby w połowie 
sparaliżować działanie stum ilionowego 
funduszu. — A le ze szkołą żartować 
niepodobna. B ierze ona w opiekę małe 
dziecko, z m iękkiego tego ciasta in te 
ligen tny  nauczyciel w edług swej woli 
ulepia obyw ateli lub  m aryonetki. Szko
ły  są straszną brouią w ręku państw a, 
a myśmy już mieli sposobność donio
słość ich strzałów  ocenić.

O organizacyi szkolnictw a na S zlą
sku Cieszyńskim  daje uam  wyobraże
nie następujący ustęp, w zięty  z ode
zw y Tow arzystw a Domu Narodowego, 
a treściw ie ujm ujący sp raw ę :

„Szkół ludowych w księstw ie Cie- 
szyńskiem  było w r. 1889/90 według 
spraw ozdania Rady szkolnej krajowej 
226, m ianowicie 148 polskich, 52 cze
skich, 14 niem ieckich, 7 polsko-nie- 
mieokich, 6 czesko-niem ieckich. P on ie
waż gm in politycznych w Księstwie je s t 
210, przeto na  każdą gm inę pn  pada 
więcej niż jed n a  szkoła ludowa. Z licz
by dzieci w w ieku szkc 'nym , wynoszą 
cej 46.357, uczęszcza do szkół 45.478, 
a zatem  przeszło 98% , co świadczy o 
ściśle przeprow adzonym  przym usie 
szkolnym , ja k  również i o tern, źe sp ra 
w a ośw iaty ludowej ze sLrony ludności 
samej życzliwego doznaje poparcia.

Pod względem językow ym  i naro
dowym  pozostawiają szkoły te  bardzo 
wiele do życzenia. W  niektórych gm i
nach są szkoły czeskie, choć ludność 
mówi po polsku, a w m iastach są szko
ły  prawie wyłącznie niem ieckie, bez 
względu na to, czy ludność polska jest, 
jak  np. w Bielsku, w m niej-zoś i, czy 
też, jak  praw ie we w szystkich innych 
m iastach, w znacznej większości. Języ k  
polski w ykluczony w nich je s t naw et 
w najniższych klasach i nie woluo go 
używać naw et do w ytłum aczenia dzie
ciom polskim tego, czego ich się chce 
nauczyć. Porozum iew anie się z dziećmi 
odbywa się tedy  w sposób — pruski. 
W  wiejskicn szkołach ludow ych pol
skich nauka języka niem ieckiego gó
ru je  nad wszystkim i innym i przedmio 
tam i, z pozostawioną z góry dążnością 
stopniowego w yrugow ania języka pol
skiego , jako  wykładowego. Słowem, 
cel w ybitn ie  germ anizacyjny. — N au
czyciele ludowi pobierają w ykształcę 
nie swe t sem inaryaoh nauczycielskich 
w Cieszynie i w B ielsku. O bydw a są 
zupełnie niem ieckie, język pclsk* w y
kładany w nich je s t tylko jako  przed
m iot, choó, co praw da, obecnie przy
najm niej przez nauczycieli rzeczyw i
ście nim  włada,,ących. To też duch 
narodow y w nauczycielstw ie słaby, pi 
praw ne w ładanie językiem  polskim rzad
kie, a dopiero w młodszem pokoleniu, 
wychodzącem  z sem inaryum  od la t 
kilku, pokładać m ożna niejakie n a
dzieje. Szkoły średnie, tj. dw a gim na- 
zya i dwie szkoły realne, są w szystkie 
niem ieckie i to do tego stopnia, że ty l
ko w gim nazyum  i sżkole realnej w 
Cieszynie wykładany je s t język  polski 
w  dw u godzinach tygodniowo, jako 
przedm iot nieobowiązkowy i to w spo
sób w całem  znaczeniu tego słowa nie
dostateczny i wadliwy. P rzew ażnie n ie 
doprowadza ta  nauka naw et do popra
wnego czytania, p isania i m ów ienia po 
polsku. Profesorow ie szkół średnich 
prawie bez w yjątku Niemcy, po części 
Czesi. W yłącznie n iem iecką jes t także 
utrzym yw ana kosztem  kra ju  n iższa 
szkoła rolnicza w Kooobędzu, pod Cie
szynem. Profesorow ie jej, z powodu 
nieznajomości języka, nie mogą się 
wcale porozumieć z ludem, dla k tórego  
synów przecież szkoła ta  jest przezna
czoną11.

Oto gdzie jest kuźnica nowego po
kolenia teutonów. — Szkoła wdziera się 
w jądro  rodziny i w ydziera jej n a j
zdolniejsze jednostki. Czem bystrze j
szym  um ysłem  je s t obdarzone dziecię, 
czem żywiej i głębiej przyjm uje mózg 
św ieży nowe idee, tem  łatw iej zdoby
wa nauczyciel nowe ofiary.

Ale to je s t dopiero jedna strona m e
dalu, zobaczymy teraz, na co się zdo
bywa pryw atna propaganda niem iecka. 
C harakteryzuje ją  najlepiej arty k u ł z 
którego ozęść niżej przytaczam y.

„Przed laty  14 założyli N iemcy au- 
8tryaccy  związek szkolny, tak  zwany 
Schulverein, aby za pomocą niego, na 
podstaw ie zatw ierdzonych statutów , a 
więc zupełn ie  legalnie germanizowaó 
S łow ian północnych i południowyoh w 
krajach  m onarchii austryackiej. B yt 
Słow ian podkopyw ać począł Szulyerein 
u sam y o h  podstaw , german i znjąc dzieoi 
słow iańskie w szkolaoh memieokich i 
ogródkach freblow skich. W  ciągu 14 
la t dokonał też ogrom nych spustoszeń, 
przeważnie w śród S łow ian południo 
wych, dalej n a  Szląsku i na  kresaoh 
zachodniej G alioyi, na M orawach wśród 
Czeohów, a zapuśoił tak że  swoje zago
n y  na Bukow inę mii dzy lud ruski i 
polski, tam że zam ieszkały.

Dotąd zamaohy Schulvereinu parali
żuje jedynie dzielnie ozeska Macierz 
szkolna, wydzierająo germanizacyi dzia
tw ę czeską...

Nasze zaś Tow arzystw o szkoły i - 
dowej, przed dwom a la ty  założone, do-

| tąd  n ie  mogło jeszcze zespolić swyoh 
‘ sił, aby stanąć należycie w obronie ger- 
m anizowanej dziatw y polskiej n a  S zlą. 
ska i w Galioyi. “

Na Szląsku u trzy m u je  Sehu lverein  
k ilka szkół, k ilk a  ogródków freblow 
skich, a nad to  w ielu  gm inom  udziela 
subwenoyj na  u trzym an ie  szkół. N ie
k tórym  nauczycielom  na Szląsku w y
płaca Schulverein s ta łe  pensyo za tro 
skliw e germ auizow anie dziatw y p o l
skiej.

Taką drogę obrał sobie zaciekły  szo
w inizm  niem iecki.

Ażeby dość g ru n to w n ie  do trzeć  do 
w n ę trza  rodziny, w ydrzeć polskości 
„K apłanki domowego o g n isk a11, pozba
wić nas tego żywiołu, k tó re  dały  nam 
C hrzanow skie, P ustow ojtów ny  i m nó
stw o innych  podobnych bohaterek , w 
C ieszynie u trzy m u ją  zakonnice Boro- 
m euszki pensyę dla dzieci płoi żeń
skiej. J e s t  to  św ietn ie  dla celów ger- 
m am zacyjnych u rządzony  zakład, tu 
płeó żeńska doszczętn ie u lega w yna
rodow ieniu, tak , że w dalszem  życiu 
kobiety  g łów nie są elem entem  anti- 
polskim  i za ich to  sp raw ą przew ażnie 
w ychow nje się dzieoi w duchu inno- 
plem iennym .

Nie będziem y się rozszerzać nad 
tem, w jak i to  sposób szerzą ci bo
haterow ie i bohaterk i zapał dla sp ra 
wy krzyżack ie j. W iemy o tem  dok ła
dnie, że z p rogram u pedagogicznego 
nie w ykluczone je s t  bynajm niej n a j
han iebn ie jsze fałszow anie h is to ry i pol
sk iej, na jok ropn ie jsze  przekręcanie fa 
któw  w spółczesnych, tyczących się n a 
szej k u ltu ry  i spraw ności cyw ilizacyj- 
nej. W ystaroza okoliczność, że system  
w ydaje tak  nam rozdziera jące serce a 
tak  obfite owoce...

Zjazd gorzelników.
Lwów d. 6 . sierpnia.

W dniu  dzisiejszym  toczy ły  się r a 
no obrady kom isyjne, co do układów  
z firm ą Rosenzw eiga w spraw ie  n ab y 
w ania dla tow arzystw a kw asu  fluoro
w odorow ego. O godz. zaś 101/* ro zp o 
częło się d ru g ie  posiedzenir zjazdu, 
k tó re  zagaił p. H ordyński.

P. Jen ik  zdał spraw ę z układów  ko- 
m isyi z p rzedstaw icielem  tow. „Malto- 
r y u p. Rosenzweigi dm, na podstaw ie 
k tó rych  nabędzie się d la tow. gorzel- 
niczego p a ten t na kwas, przyczem  k aż
dy p rzystępu jący  do um ow y zapłaci 
prem ii konkurency jnej 138 zł. odrazu 
lub  też  ra ta ln ie  po 25 zł. i zobowiąże 
się pobierać kwas fluorowodorowy aż do 
w ygaśnięcia p a ten tu  u p. Rosenzw eiga 
pod g rzy w n ą 100 zł. Zgłoszenia n a le 
ży wnosić do 1 listopada br. P raw a p o 
w yższe obow iązują dia każdej gorzeln i 
oddzielnie i to dla w yrabiająoej nie 
m niej jak  7 hek to litrów  dziennie.

Nad spraw ą pow yższą w yw iązała 
się ożyw iona dyskusya, w k tórej brali 
udział pp. Paw lew ski, K isielew ski i 
Ihnatow icz, na  którego w niosek p rze 
kazano bliższe rozpatrzen ie  sp raw y u- 
kładów  z pow yższą firm ą specyalnej 
kom isyi, złożonej z pp H ordyńskiego, 
Ihnatow icza i Jen ika .

P. Jen ik  w ygłosił z kolei odczyt 
„O najnow szych  dośw iadczeniach przy 
w yrobie słodu gorzeln ianego11, n a s tę 
pnie m ów ił p. Syniew ski , 0  po trzebie 
staoyi dośw iadczalnej gorzelu iczej" w re
szcie prezes H ordyński o fabrykacy i 
drożdży.

Po zała tw ien iu  kw estyj form alnych, 
zjazd  został zam knięty .

I. Zjazd straży skarbowej.
Lw ów  d. 6. s ierpn ia.

D zisiejszem u posiedzeniu zjazdu  
członków gak straży  skarbow ej p rze 
wodniczył nadkom isarz p. Szw artz, 
funkcye sek re ta rzy  pełnili pp. respi- 
cyenci B ieńkow ski i Hoffman, w reszcie 
w ch a rak te rze  delegatów  kom ite tu  
przedkładającego  s tu tu t „tow. w zaje
m nej pomocy" w ystępow ali pp. Mali
nowski i M arm urowicz.

Przew odniczący poddał część ogól
ną s ta tu tu  pod dyskusyę zjazdu .

P. komisarz Pastuszenko podnosi 
kw estyę uw oln ien ia od należytości 
stem plow ych i innych  r z ą d o w y c h  o- 
płat w kładki członków  tow. i jego  o- 
broty pieniężne, co z j a z d  jednom yśln ie  
uchw alił.

P . Otfinowski postaw ił wniosek co 
do niełączenia „tow. w zajem nej pom o
c y 11 z asekuracyą, lecz u tw orzenia sa
m oistnego stow arzyszenia ubezpieczeń, 
czego jed n ak  zjazd n ie  uwzględnił. 
N astępnie uchw alono  proponowany 
przez kom itet s ta tu t „tow. wzaj. po
m ocy11 z małemi poprawkam i do §. 12.

O godz. 3 popoł. zam knął p. prze 
wodniczący obrady, odkładając dalszy 
ciąg dysknsyi nad statu tem  do w to rku  
7. bm. na  godz. 10 rano.

Na dzisiejszem  posiedzeniu obecni 
byli p. n ad in sp ek to r Fr. Josse, jako  
delegat krajow ej dyrekcyi sk arb u  i p. 
Teofil Rozm arynow ioz z ram ien ia  krak . 
tow arzystw a w zajem nych ubezpieczeń.

wał fachowe czasopismo i zainicyował 
założenie szkoły m łynarstw a w kraju.

P. Burzejow ski przedstaw ił teu sam 
postulat w języku niem ieckim .

P. Szancer, m łynarz z Tarnow a, za 
pew nił im ieniem właścicieli młynów, 
że oi najchętniej udzielą m oralnego i 
m ateryalnego poparcia swym w spółpra
cownikom i uczynił wniosek, aby na 
r a z e  nie uch walać sta tu tu  z w i ą z k u ,  
lecz wybrać komisyę, k tó ra  zajm ie się 
tą  spraw ą a następnie zaprosi właści
cieli m łynów i współpracowników na 
w alne zebranie, k tó re zw iązek powoła 
do życia.

P. P aar je s t tegoż zdania, co p. 
Szancer i rów nież wykazuje potrzebę 
złączenia się 6.000 m łynarzy w stow a
rzyszenie, celem obrony interesów  za
wodowych i podniesienia tej ważnej 
gałęzi przem ysłu krajowego.

Zjazd uchw alił w ybranie komisyi, 
do której g rona weszli właściciele mły* 
nów, pp. J . br. B runicki, Thom, Mayer, 
W łodzim irski, Szancer, Paar, Bandler, 
Bielawski i Sbw eryn b r. B runicki, oraz 
w spółpracow nicy: pp. Burzejowski,
K arp , Porębski, Rym iec, Muklowiez, 
Franz, Kurpiszek, S terne, Obocfei i W isz
niew ski z prawem  kooptacyi.

W reszcie uchwalono przed przy
szłym  zjazdem  rozesłać jeg o  uczestn i
kom proponow ane statu ty , a na wnio
sek p. Szancera wyrażono podziękow a
nie kom itetow i wykonawczem u za tru 
dy  około organizacyi obecnego zjazdu.

Popoł zw iedzili pp. m łynarze w y
staw  ę krajową, ju tro  zaś zbierze się o 
godz. 10. rano komisya, k tóra obrado
wać będzie nad  założeniem „G azety 
m łynarskiej11.

KRONIKA.

Zjazd młynarzy p l ic y js M .
Lwów d. 6. sierpnia.

Dzisiejsze posiedzenie zjazdu rozpo
częło się o godz. 10. rano, po nabożeń 
stw ie w katedrze.

Na zjazd przybyło  około 100 ucze
stników, wśród k tórych  znajdęw ali się 
także goście z Czech i Poznańskiego.

Zgrom adzenie pow hał p. Otocki, kie
rownik m łyna z Siedlec (pod Przem y- 
ślem), podnosząc następnie potrzebę 
zawiązania z w i ą z k u  m ł y n a r z y  
gal., k tóryby się przyczynił do podnie
sienia przem ysłu m łynarskiego, w yda

Raptularz lwowski.
Wtorek dniu 7. sierpnia.

Od godziny 9. rano p lac  w ystaw y otw arty dla 
publiczności.

0  godzinie 10. rano zebranie zjazdu m łynarzy  
ga licy jsk ich  w sa li ratuszowej.

Przewodnik po Lw ow ie: Z ak ład  narodowy 
im. Ossolińskich (ul. O ssolińskich 1. 2.), otw arty 
codziennie od 9 rano  do 2 popołudniu  z w yją
tkiem  niedziel i św iąt. — Muzeum im. L ubom ir
skich o tw ai.e  od godziny  9 rano do I z  po łudnia  
(we w torek i p iątek  także popołudniu od 3—5). 
Muzeum im. D zieduszyckicn (T ea tra ln a  18), o- 
tw arte  codzien. z wyjątkiem  czwartków od g. 10 
rano do 3 popoł. — M uzeum przem ysłowe m iejskie, 
otw arte codziennie od g. 9 — 8 z po łudnia . — 
N ieustająca wystawa T ow arzystw a przy jació ł 
sztuk p ięknych (T ea tra ln a  10), o tw arta codzien
nie od godziny 10 rano do 5 wieczorem. — B i
blio teka uniw ersytecka (ul. św. M ikołaja 1. 4) 
o tw arta  codziennie od 8 —1 z po łudnia  i od 4—6 
w ieczorem . — B iblioteka po litechniki otw arta co
dziennie od 10—1 i od 4—8 wieczorem. — B i
blio teka P aw lik o ' .k ich  (ul. Trzeciego M aja 1 .5 ) 
o tw arta  w środę i w sobotę od 11— 1. — A rc h i
wum aktów grodzkich (gmach B ernardyńsk i) o- 
tw arte od g. 9—1. — A rchiw um  i muzeum Stau- 
ropigialne (gm ach S tau rop ig ii) otw arte codzien
nie od 9 —1 rano. — W ystaw a obrazów i staro
żytnej p rcelany  ze zbiorów d ra  W eigla otw arta 
w niedziele, w torki, czw artki, od godziny 12—'i 
w południe . (Ul. A k ad em ik a  .. 22. l i  p. — B i- 
storyczna wystawa podręczników szkolu n w bi 
bliotece uniwersytecKiej.

Widowiska w mieście. F onograf Edisona (ulica 
H alicka  10, od godziny 9 lano do godziny 9 wie
czorem). — P an o ram a polska. (P lac  H alick i 1. 12). 
A teny i S tam buł (od godziny 9 rano do godz. 
9 w iecz .)— T ea tr Skarbkow ski: „Traviatau, opera 
Verdiego, początek o godz. 71/3 wieczorem. — T e
a tr  L e tu i :  „Ciotka K aro la". Początek o godzinie 
7*/j wieczorem. — C yrk Sidolcgo na  placu F ra n 
ciszkańskim  ; początek przedstaw ienia o godz. 8. 
wieczorem.

W idowiska na wystawie „B itw a Racław icki " 
(panoram a) o tw arta od godziny 8 rano do godzi
ny 8 wieczorem (w stęp 50 ot.). — W ystaw a obra
zów i starożytności w p a łacu  sztuki. —  Mauzo
leum Matejkowskic. (W stęp 30 ot.) —  Akwaryum. 
Fontana św ietlna od g. 9 wiccz. — Kolej napo
wietrzna. — Kolej naftowa — F onograf E diso
na. — Trzecia wystawa ogrodnicza. Przedstaw ie
nia m urzyńskie w Salonie Polsko-A m erykańskim - 
(W stęp na wystawę do godziny piątej popołudniu 
50 c t. od godziny p ią te j 35 ct.).

Lw ów  dnia 6. sierpnia.
Z p lacu  ■wystawy. W sobotę zwiedzały 

wystawę od rana dzieci z Mościsk (w licz
bie 135) wraz z nauczycielami i nauczyciel
kami pod przewodnictwem dyr. Łopuszań
skiego. Dziatwa zwiedziła panoramę oraz 
pawilony: r dnictwa, przemysłowy, pracy ko
biet i szkolny, a po wieczerzy u Jankow
skiego, na którą zaprosiła ją hr. Stadnicka, 
przyglądała się z zachwytem fontannie świetl
nej i o godz. 9ł/2 wieczór wróciła do swej 
kwatery, tj. do szkoły Staszica. Dziś zwie
dzać będą dzieci z Mościsk wystawę w dal
szym ciągu, wieczorem zaś wrócą do domów.

Prócz dzieci z Mościsk i młodzieży z 
pułku dr. Jordana, zwiedzali wczoraj wy
stawę mieszczanie z Bóbrki oraz robotnicy z 
kopalni nafty w Witkowicach.

Na wystawę przybyło rannemi pociągami 
w n edziele wiele osób z Krakowa i pro- 
wincyi. Między innemi 25 włościan z Cho- 
rochówki 110 osób (rękodzielników i prze
mysłowców) z Tarnowa, oraz 30 członków 
krakowskiej Czytelni handlowej. Na ponie
działek zapowiedzianą jest wycieczka 450 
dzieci z przemyskiego.

N otatk i z w ystaw y. Jurorowie oka
zów wystawy ogrodniczej zbiorą się na po
siedzenie w przyszłą środę, 8. b. m.

Ogół osób płacących, które zwiedziły 
wystawę krajową od 5 czerwca do włącznie 
4 sierpnia wynosił 344.256.

W ycieczki na W ystawę. Wielką 
wycieczkę z Poznańskiego organizuje w d. 
7 września na wystawę lwowską p. dr. Ka
sztelan.

Uczta na cześó prof. dr. Jordana odbę
dzie się w poniedziałek o godzinie 7 
wieczorem w sali restauracyi wystawowej 
Zogelmana. Wezmą w niej udział niemal 
wszyscy lekarze lwowscy i bawiący jeszcze 
we Lwowie peofesorowie uniwersytetu.

Zjazd delegatów  Tow . „R odzina11 
odbył się w sobotę o godzinie 7 wieczorem 
w Izbie rękodzielniczej. Przewodniczył ze
braniu wiceprezes p. Mikuliński z powodu 
słabości prezesa p. Welichowskiego. Propo
nowane przez wydział zmiany statutu zo- 
stały jednogłośnie uchwalone. Dziś zwidzaó 
bgćlą pp. delegaci wystawę krajową.

Jubileusz 50-letni gal. Tow. gospo
darskiego odbędzie się — jak to wczoraj 
postanowiono — w dniach 12. i 13. wrze

śnia. Program jubileuszu obejmuje przemó 
wienie ks. A. Sapiehy oraz odczyt dr. T. 
Piłata o półwiekowej działalności towa
rzystw a.

„EchO“ lwowskie udaje się 10 b. m. 
do zdrojowisk krajowych, mianowicie do: 
Zakopanego, Krynicy, Szczawnicy, Ryinano 
wa, Iwonicza i Rabki, gdzie w czasie od 
11. do 21. sierpnia urządzi szereg produ- 
kcyi koncertowych śpiewu cboraluego.

Program  V III. m iędzynarodow ego
Zjazdu techników wiertniczych i II. walne
go zgromadzenia wiedeńskiego Towarzystwa 
techników wiertniczych we Lwowie od 11 
do 14. września 1894. D. 1 1. września, wto 
rek: Wieczorem towarzyskie zebranie w re 
stauracyi Zogelmana na Wystawie krajowej 
we Lwowie. 12. września, środa: O godzi
nie 9 rano V III międzynarodowy kongres 
techników wiertniczych. Hotel Georga sala 
Frohsinu. Porządek dzienny; 1. Powitanie 
kongresu przez przewodniczącego S. Szeze 
panowskiego, prezydenta miasta i dyrekcyę 
Wystawy. 2. Sprawozdanie o załatwieniu 
uchwał poprzedniego kongresu. 3. Odczyty : 
inżyniera A. Fancka, Z Nowosieleokiego, 
dr. Olszewskiego, inż. F. Piestraka, Mac. 
Garveya, Wolskiego i innych. 4. Wybór 
prezydyum i oznaczenie miejsca dla IX. 
międzynarodowego zjazdu techników wiertni
czych. 5. zamknięcie kongresu. 0 godzinie 
2 po południu wspólny obiad u Zogelmanna 
na wystawie. Następnie zwiedzanie wysta
wy. 13. września, czwartek: O godziuie 9 
rano w hotelu Georgea, sala Frohsinu, II. 
walne zgromadzenie wiedeńskiego Towarzy
stwa techników wiertniczych. Porządek dzien
ny : 1. Zagajenie przez przewodniczącego St. 
Szczepauowskiego. 2. Sprawozdanie wydzia
łu (Hans Urban) i kasowe. 3. Sprawozda 
nia fachowe. 4. Wybór zarządu Towarzy 
stwa na rok 1895. 5. Wnioski członków. O 
godzinie 2 wspólny obiad u Zogelmanna na 
wystawie. Zwiedzanie wystawy i muzeów. O 
godzinie 7 wieczór wyjazd ze Lwowa de 
Drohobycza uczestników wycieczki do Borv 
sławia. O godzinie 10 wieczór wyjazd ze 
Lwowa na Rzeszów do Jasła uczestników 
wycieczki do kopalń ropy prośnieńskiego. 
14. września, piątek: Zwiedzanie przez je
dnych kopalni wosku ziemnego w Borysła
wiu i wycieczka do Truskawca; przez dru
gich zwiedzanie kopalń ropy w Potoku i 
Bóbrce; wieczorem zebranie w zakładzie 
kąpielowym w Iwonicza. — Prezydyum 
zjazdu : Stanisław Prus Szczepanowski, Leon 
Syroczyński, L. W. G. Krentzberg.

P rz ik r y  w yp idek . Znany i ceniony 
lekarz i radny miejski p. dr. Strojnowski 
padł ofiarą przykrego wypadku. Potknąwszy 
się zwichnął nogę i na czas jakiś zmuszo
ny został do zaniechania praktyki. Mamy 
wszakże nadzieję, że chwilowa ta niedyspo- 
zycya niebawem ustąpi.

Kon c sp łoszon e widokiem wozu ko 
lei konnej, a powożone nieumiejętną ręką 
Joachima Sokala, ucznia 7 kl. gimn. nie
mieckiego, wywróciły w ulicy św. Zofii wó
zek i ciągnęły zaplątanego w uprząż powo
żącego kilkanaście kroków. Siostrę p. So
kala lekko uszkodzoną odwieziono do domu. 
Wezwana stacya ratunkowa zjawiła się w 6 
minut na miejscu wypadku. Nieprzytomne
go i skaleczonego kilkakrotnie w głowę J. 
Sokala po udzieleniu pierwszej pomocy od
wieziono do szpitala pow szechnego , g d z ie  
dopiero po chwili przytomność odzyskał.

P o m y sło w y  p isarz . W dniu wczo
rajszym zgłosił się do naszej redakc.yi p. 
Mroczkowski, nauczyciel z Zagórza z oświad
czeniem tej treści, iż ogłoszone przez nas 
pod tytułem „Curiosum" świadectwo moral- 
uości F ra n c is z k i  Ostapiak, wystawił bez jego 
wiedzy pisarz gminy tamtejszej, Jan Schuei- 
der, który też nieobecnego nauczyciela pod
pisał. Pomysłowego pisarza pociągnął p. 
Mroczkowski do sądowej odpowiedzialności.

A nk ieta . W myśl uchwały ostatniej 
rady ogólnej towarzystwa kredytowego ziem
skiego zwołała dyrekcja towarzystwa an
kietę w sprawie zaprowadzenia pewnych 
pożądanych reform w prowadzeniu rachun
kowości w towarzystwie. Ankieta obrado
wała dzisiaj, a wzięli w niej udział pp. 
Szczaniecki z Poznania, Pawliszak em. radca 
tow. kred. ziemsk. w Warszawie, Czajewicz 
radca tegoż towarzystwa, Longchamps z Ban
ku krajowego i Geisler z towarzystwa wzaj. 
ubezpieczeń, oraz członkowie dyrekcyi tow. 
kred. ziemsk.

Nowa fundacya stypendyjna. Z
funduszów zebranych na pogrzeb ś. p. Te
ofila Lenartowicza, powstała kwota 2.080 zł., 
którą komitet zajmujący się pogrzebem od
dał do dyspozycyi Wydziału krajowego na 
utworzenie fundacyi. Wydział krajowy u- 
chwalił utworzyć z tego funduszu fundacyę 
stypendyjną, z której udzielanem ma być 
jedno "stypendyum synowi włościańskiemu, 
uczęszczającemu do szkół rolniczych Sty- 
pendyum to wejdzie w życie, skoro ułożony 
i zatwierdzony zostanie akt fundacyjny, i 
gdy odsetki od kapitału fund:.icyjnego przy
nosić będą 100 złr. rocznie, tyle bowiem 
wynosić ma powyższe stypendyum.

Konkursa. Gazeta Lwowska ogłasza 
konkursy na posady zast. prokur, państwa 
w Tarnopolu i Przemyślu do 25. bm., na 
posadę sekretarza sądu w Przemyślu do 20. 
bm. i na posadę radcy sądu kraj. przy są
dzie koleg. w C erniowcach.

Prócz tego jest do obsadzenia posada 
prezydenta sądu obw. w Stanisławowie, na 
którą, jako domniemanych kandydatów wy
mieniają radcę sądu kra/ we Lwowie Cho- 
rzemskiego i radcę sądu w Przemyślu Spław- 
skiego.

Dzi nnlk  m iuL terstw a spraw iedl.
ogłasza ciekawe daty statystyczne, dotyczące 
młodzieży poświęcającej się studyom pra
wniczo-sądowym w Austryi. Wyjmujemy 
główne cyfry :

W rałej monarchii było w r. 1893 kan
dydatów sądowych 388, adwokackich 1852 
i notaryalnych 683 — razem 2923, z tego 
w Galioyi zach. sądowych 26, adwokackich 
164, nctaryalnych 83, razem 273; w 
cyi wschodniej sądowych 85, adwokackich 
282 , notaryalnych 143 — razem 460 (w 
stosunku do r. 1892 mniej o 20); na Bu
kowinie : sądowych 15, adwokackich 47, no
taryalnych 19, razem 81.

Egzamin złożyło w całej monaren. kan
dydatów sęd z io w sk ich  153 11 z wyszcze
gólnieniem, 8 reprobowanych), w Galicji 
zach. 18 ( l  z wyszcz., 3 repr.), w Galicyi 
wsch. i Bukowinie 19 (0 wyszcz. 1 repr.);
kandydatów adw. w całej monarchii 234

(11 z wyszcz, 14 reprob.), w Gal. zach. 
26 (0 z wyszcz , 3 repr.), w Gal. wschód. 
24 (0 z wyszcz., 5 repr.); kandydatów no
taryalnych w całej monarchii 43 (2 wysze/., 
3 repr.), w Galicyi zachód. 4 (0 wyszc-/..,
0 repr.), w Gaiicyi wschodniej 7 (1 wyszcz., 
2 reprob.)

N ow y m istrz  zakonu K aw alerów  
niem ieckich . Arcyksiążę Eugeniusz, do
tychczasowy koadjutor wielkiego mistrza 
zgasłego w tych dniach areyksięci: lln-l-
ma, został w myśl ustaw zakonu, 1 o na
stępcą. Arcyksiążę Eugeniusz jest również 
uniwersalnym spadkobiercą majątku swego 
poprzednika.

Depntacya I bateryi 7 brygady arty- 
leryi rosyjskiej przybyła wczoraj z Warsza
wy do Wiednia i złożyła wspaniały wieniec 
na trumnie arcyksięcia Wilhelma, który był 
właścicielem tej bateryi. W skład deputaeyi 
wchodzili podpułkownik Kurakin, kapitan 
Kanewski i wachmistrz Ptaszyński.

Ślub. W Stanisławowie odbył się ślub 
panny Ernestyny Mitschkówny z p. Oskarem 
Domiczkiem, urzędnikiem pocztowjm.

Z K ryn icy  piszą nam pod d. 5. bm.: 
Wczoraj trupa stanisławowska dająca tu 
przedstawienia, zaprezentowała nam dramat 
Sewera „Mauu Medo". O utworze samym 
pisała Gaz. N ar. po pojawieniu się iego 
na deskach sceny stanisławowskiej, — dziś 
więc wspominamy o tem przedstawieniu 
tylko z tego względu, że w roli żony księ
cia wystąpiła p. Fedorowicz, artystka war
szawska, a na spektakl ten przybyli między 
innymi: dyrektor teatru krakowskiego pan 
Pawlikowski, b. dyrektor teatru lwowskiego 
p. Suhmitt i b. dyrektor teatru krakowskie
go p. Glikson. P. Fedorowiczowa ma nie
wątpliwie wiele talentu scenicznego, a przy- 
tem odznacza się nader piękną aparycyą — 
dana rola atoli nie leży w jej zakresie, to 
też sukces ogólny nie był tak wielkim, jak 
się spodziewano powszechnie.

Dziś w południe przybyła tu wycieczka 
„Sokoła" z Nowego Sącza, a z mą spory 
zastęp nie-Sokołów. Przybyłych powitał Ser
decznie zarządca zakładu radca Sokołowski. 
Po południu odbyły się ćwiczenia Sokołów, 
a wieczorem reuuion w Domu zdrojowym.

Przybył tutał znany komedyopisarz pan 
K. Zaleski.

W W adowicach odbyło się dnia 1 bm. 
otwarcie nowej dyrekcyi okręgu skarbowego. 
Po przyj eździe p. wiceprezydenta Koryto w- 
skiego, którego przybycia oczekiwali na 
dworcu wszyscy urzędnicy i reprezentacya 
gminy, nastąpiło poświęcenie gmachu przez 
miejscowego proboszcza ks. Zająca. Po od
daniu kluozów nowego gmachu przez kie
rownika budowy, architektę p. Prylińskiego, 
p, Korytowski przedstawiwszy w krótkiem 
przemówieniu historyczny rozwój organiza
cyi władz skarbowych w Galicyi i powody, 
które skłoniły do utworzenia dyrekcyi okrę
gu skarbowego w Wadowicach, ogłosił dy
rekcyę wadowicką jako otwartą. Dyrektor 
nowego okręgu skarbowego p. Szlachtowski 
zapewnił p. wiceprśzydeuta, że tak on, Jak
1 podwładni urzędnicy nowej dyrekcyi będą 
starali się odpowiedzieć położonemu w nich 
zaufaniu i wyraził nadzieję, że przez su
mienne i ścisłe wykonywanie obowiązków 
zasłużą sobie na uznanie ze strony władz 
przełożonych i zyskają zaufanie ludności. 
O jodz. 1 odbyło iię przyjęcie uc' itników 
tej uroczystości przez gminę miasta Wado
wic. Toast na cześć cesarza wzniósł bur
mistrz miasta dr. Iwański, martzałek Haller 
zaś zdrowie p. wiceprezydenta Korytowskie- 
go, a notaryusz Nartowski zdrowie urzędni
ków nowej dyrekcyi. P. wiceprezydent Ko
rytowski dziękując podniósł, że powiaty sta
nowiące nowy okręg skarbowy, jako pogra
niczne krajów pod względem przemysłu 
wysoko stojących, najbardziej wykazują brak 
industryi W kraju, dla której rozwoju wszel
kie warunki posiadają. Wyrażając nadzieję, 
że wystawa krajowa,, świetnie urządzona, 
na tem polu przełom sprowadzi, zaznaczył 
p. Korytowski, że admiuistracya skarbowa,
0 ile to wchodzi w zakres jej działania, 
z pewnością popierać będzie wszelkie za
biegi, skierowane do podniesienia w kraju 
industryi, od której dobrobyt ludności zawisł- 
Na pomyślność powiatów stanowiących nowy 
okręg skarbowy i na rozwój indusiryj w 
kroju, miinowicie zaś na pograniczu pru
ski em , wzniósł p. wiceprezydent swój toast. 
Wśród ożywionej rozmowy i przy ciepłym
1 serdecznym nastroju, przeciągnęła się uczta 
do godziny 4. poczem odjechał p. wicepre
zydent Korytowski z powrotem do Lwowa.

Ze k lu czo w a piszą nam: Dnia 4 . m. 
żegnaliśmy odjeżdżającego stąd na inną po- 
sadę inspektora podatkowego Marcina Sztahę 
który w stosunkowo krótkim przeciągu czasu 
umiał sobie tak osobistymi przymiotami: 
szczerością i otwartością, jak również bez- 
stronnem i pełnem taktu postępowaniem 
z partyami pozyskać ogólną sympatyę, to 
też szczery żal towarzyszy mu w jego po
dróży na nowe miejsce przeznaczenia. Urzą
dzony na cześć jego wieczór pożegnalny 
zgromadził 30 uczestników różnego w;eku 
i zawodów. Pierwszy toast wniósł starosta 
Roder, podnosząc ludzkie posiępowanie sole
nizanta, dalej dr. Heyne, jako dobrego oby
watela, w imieniu kolegów komisarz Kory
towski, zaznaczając szczerość koli żeńską 
otwartość, imieniem podwładnych p. Keller 
imieniem gminy dr. Wysocki. Rudnicki pod
niósł sprawiedliwość i opiekę dla wiejskiegi 
ludu ruskiego. Dalszy szereg toastów za, 
kończyło wzniesione przez Dobrowolskirgi 
staropolskie: „Kochajmy się". Wieczór ter 
pozostawił w pamięci wszystkich biesiadni 
ków miłe wspomnienia z przebytych serde
cznych chwil z odjeżdżającym.

Rada m iejska w Drohobyczu ucbwa 
liła jednogłośnie zaprowadzić odznaki dli 
burmistrza, względnie wiceburmistrza, a t 
złoty łańcuch przy galowych uroczystościacl 
a szi rfę przy wystąpieniach w czynnościacl
urzędowjeh.

Statystyka kąpielowa. W klimaty 
cznej miejscowości Rożnau na Morawii ba 
wiło dnia 2 sierpnia 1096 gości kąpie 
lowych.

O naszych żydach  czytamy w kronie, 
Gazety toruńskiej następującą notatkę 
„Żydzi gahcyjscy rozsyłają listownie ofert; 
najlepszego masła stołowego, przednieg 
miodu lipcowego, a wziąwszy pieniądze 
przesyłają następnie coś, czego wcale uży 
nie można, oszukując przytem na wadze. 
My bo na podobne postępowanie braci Izn 
ela już się nawet nie skarżymy.
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Leon X III . <* b icy k lu . Wobec gło

sów oburzenia, podnoszących się we W łt- 
szecli przeciw wiejskim proboszczom, posłu 
gujacym się bicyklem, oświadczył papież, iż 
jazda bicyklem, odbywana w interesie peł
nienia służby kapłańskiej, nie jest bynaj
mniej karygodną i że jeżdżący na bicyklu 
księża non sint inguietandi. Skutkiem te
go biskup C rem ony  wydał do duchowień
stwa swej dyecezyi zalecenie, by starał5 się

‘czyć jazdy na bicyklu celem niesienia 
''iżiuocy w nagłych wypadkach. Przy tej 
sposobności nadmienia biskup, iż wynalazcą 
bicykla jest Abbe Pranton i że takowego 
używano z pomyślnym skutkiem już w ro
ku 1845.

W ynalazek T u rp in a . We Irancuskiem 
ministerstwie wojny komisya dla wynalaz
ków ogłosiła sprawozdanie, w którem kon
statuje, że to, co podaje Turpin, nie sta
nowi wynalazku, który przez nabycie mógłby 
zapewnić Francyi jakąkolwiek przewagę w 
ki runku narodowej obrony interesów pań
stwa. Turpin nie złożył eksperymentalnego 
dowodn dla zdolności i użyteczności swego 
wynalazku. Minister wojny zarządził, począ
wszy od r. 1891, próby, które w zasadzie 
nie wiele się różnią od wynalazku Turpina, 
próby te jednak dotychczas nie uwieńczył 
skutek pomyślny. Okazuje się, że propozy- 
cye Turpina opierają się na genialnym po
myśle, że brak jednak sposobu do prakty
cznego ich zastosowania. Nic jednak nie stoi 
na przeszkodzie, by Turpinowi przyznano 
prawo wynalazku. Komisya wzywa ostate
cznie Turpina, by dokonał pierwszych prób, 
aby tym sposobem wykazać, czy minister 
stwo wojny ma dalej wynalazkiem tym się 
zająć.

K obiety urzędnikam i poczto
wym i. Z Paryża piszą: W radzie za
rządu pocztowego rozpatrywaną była *i 
mi dniami sprawa praoy kobiet w biurach 
pocztowych. W wielu miejscowościach za
stąpiono persona! męzki kobiecym, ma- 
jąi głównie na widoku oszczędność bu
dżetową. Aliści z przedstawionego na temźe 
posiedzeniu referatu okazuje się, ie jakkol
wiek kobiety pobierały pensye mzsze od 
swych kolegów mężczyzn, ale powodowały 
wydatek większy, częste bowiem wypadki 
zasłabnięcia, znużenia, wymagały zastępo
wania ich przez urzędników nadetatowych. 
Nadto zaznaozyć należy, że innowacyę tę 
przyjęła publiczność nieprzychylnie, wnoszo
no dużo zażaleń na zbyt powolną obsługę 
publiczności, nieumiejętność dawania infor- 
macyj, niegrzeczne obejś ie się z interesan
tami. Wobec tego członkowie wyrazili zda
nie, że jeśli piuoa w dalszym ciągu wyda
wać będzie takież rezultaty, trzeba będzie 
przywrócić urzędników w biurach po
cztowych. .

Polacy i  Egipcie. Chedyw Abbas 
lubi otaczać się Europejczykami tak, że na 
dworze jego spotykamy najróżnorodniejsze 
narodowości. Między innemi nie brak tez 
Polaków. I  t k azefem prywatnej apteki 
chedywa jest p. Biliński, a lekarzem na
dwornym matki Abbasa panna dr. Mendel- 
aohn, Warszawianka. W ministerstwie oświa
ty spotykamy się z rodakiem naszym p. Ale- 
ksand :em Dzierżanowskim, który włada 
bardzo wielu językami i ztąd jest przez clie- 
aywa bardzo ceniony, a nawet otrzymał ty
tuł bejr Zaszczytne zaś stanowisko jako 
-r«l rezeutant państwa austrjaskiego w insty- 
tncyi, zwanej L a  uette publiąue, zajmuje 
hr. Załuski. — Nareszcie konsulat niemi- cki 
w Kairze daje zajęcie dwom Polakom, z któ- 
ryoh jeden jest sekretarzem.

Najw iększy m ężczyzna na św iec lc  
przebywa obecnie w berlinskiem Panopticum. 
Jest nim Arab Hassan-Ali, rodem z Libii, 
jakkolwiek liczy dopiero lut szesuascie do
rósł już do w y so k o śc i dwu metrów 40 cen- 
timetrów, zbudowany jest przytem propor
cjonalnie i cieszy się wybornem zdrowiem.

N ajazd Mormonów grozi obecnie Eu
ropie. Jak donoszą z Nowego 5 orku, około 
1000 mormonów wybiera się do Francyi 
i Niemiec, a potem do innych państw, aby 
propagować wielożeństwo. Dotąd propaganda 
udawała im się jedynie w Skandynawii, 
gdzie apostołowie pozyskali istotnie kilkuset 
nowych prozelitów. "W Danii także im się 
poniekąd udawało. Jakiś obywatel w Ko
penhadze niesłychanie się zdumiał, gdy mu 
pewnego dnia kucharka oświadczyła, iż 
opuszcza służbę, ponieważ postanowiła zo
stać... mormonką. Obecnie misyonarze tej 
dziwnej sekty mają nadzieję dokonać wiel
kiego połowu dusz w Niemozech.

W b re pouczenie. James Bench m 
Minnesocie jest tęgim prezesem trybunału 
sądowego. Dowodem tego mówka, jaką wy
głosił pewnego pięknego poranku do sę
dziów przysięgłych przed oddaleniem się na 
ustęp. — Panowie przysięgli! — mówił 
macie orzec, ozy Will Bincher winnym i ist 
zarzuconej mu zbrodni. Jeżeli posłuchacie 
wywodów « rzyciela publicznego, to bę
dziecie . Uwzględnię potępić oska
rżonego, gdyż jes on bezwątpienia winnym. 
Jeżeli jednak uwierzycie obr ińcy, tn musi
cie obżałowanego nwolnić, gdyż jesj on ^  
niewinny, jak nowonarodzone dziecię. SI oro 
wszakże nie zechcecie żadnemu z „ich za
wierzyć i spnścicie się jedynie na własne 
puczucie i uznanie, to niech porwą mię 
dyabli, jeśli wiem, jak wypadnie was/, w y 
rok Proszę więc udajcie się na ustęp i 
sądźcie według własnego przekonania. Swo
ją  drogą ciekaw jestem, jak się sprawa
akońozy! * .

W spraw ie pancerza w ełn ianego
Dowego otrzymaliśmy od jednego z przy
jaciół naszego pisma z Chemnitz w Sakso
nii następujący list: Wyczytawszy w k łon i
ce Gazety Narodowej z dnia 30. lipca bi. 
nr. 181 wzmiankę o osławionym panceizu 
Dowego, jakoby tenże w Szpandawie na 
wylot przestrzelonym został (co zresztą w 
tutejszych pismach odw'ołanem zostało) czu
ję się zobowiązanym daó następujące wy
jaśnienie: Bawiąc tu przez dłuższy czas
w Chemnitz w tak zwanej NaturheilanstaU: 
byłem przed paru dniami naocznym świad
kiem produkcyi tego krawca Dowego z Man- 
heimu. Otóż zgodnie % prawdą stwierdzić 
mogę, iż przez pięe wieczorów strzelano tu 
do tego pancerza, który D owe osobiście 
przed oczami tłumnie zebranych widzów na 
siebie nbierał, z karabin i wojskowego ma
łego kalibru na odległość około 20 do 25 
metrów, każdym razem kilkakrotnie, i zaw
sze kula przedziurawiwszy kilka ' kartek 
kartonu trzymanych bezpośrednio przed

pancerzem na znak rzeczywistego wystrzału, 
utkwiła całkiem widocznie w pancerzu — 
i aby dać wyobrażenie o sile tych strzałów, 
dwukrotnie z tego karabinu przestrzelano 
wzdłuż na wylot kawałek dębowego kloca 
80 centymetrów długiego. Że ten pancerz 
dla celów wojennych w obecnym swym 
składzie z powodu swej grubości (około 5 
cali) i ciężkości nie może mieć realnej war 
tości, to niepodlega wątpliwości.

Szalone u p a ły  panują na całej prze
strzeni Stanów Zjednoczonych północnej 
Ameryki. W Nowym Jorku i w wielu in
nych miastach mnóstwo osób padło ofiarą 
porażenia słonecznego. Straszne upały dają 
uczuwać również w górnych Włoszech. 
W Rawennie w d. 31 zm. termometr Cel
sjusza wskazywał 40 stopni w cieniu.

Sztuki piękne.
R epertoar teatralny Dziś we wto

rek gościnny występ pani Jadwigi Camillo- 
wej „Traviata“ opera w 4 aktach Yerdiego. 
Występ p. Aleksandra Myszugi i Gabryela 
Górskiego. We środę po raz drugi „Niewier
ny Tomaszu, krotochwila w 3 aktach Laufsa, 
autora „Domu waryatów." Z pięknej, jedno- 
aktowej opery Hummla p. t. „Mara“ rozpo
częły się z dniem dzisiejszym próby orkie
strowe. „Mara" przedstawioną byia dotych
czas w Berlinie, Pradze i Wrocławiu z wiel- 
kiem powodzeniem, zaś na przyszły sezon zi
mowy zapowiada wystawienie i-ej niezwykłej 
nowości także opera cesarska w Wiedniu i 
opera warszawska. Główne partye na naszej 
scenie wykonają panna Strassern, pp. bchlaf- 
fenberg i Górski. „Mara" inscenizowaną bę
dzie przez p. Kamińakiego, podług scena- 
ryusza opery berlińskiej, a dyryguje nią p. 
Henryk Jarecki.

* Św iat. Nr. 15 Świata  z d. 1 sier
pnia odznacza się niezwykłem bogactwem i 
pięknością, Rozpoczyna go prześliczna rycina 
frontospisowa Piotra Stachiewicza, wyobra
żająca gromadkę włościan, modlących się 
na roli. W środkn zeszytu znajdujemy wy
borną kopię bardzo ładnego obrazu Włady- 
sławu Wankiego, przedstawiająbego oficera 
wojsk polskich przed 1831 rokiem, wyzna
jącego miłość młodej panience. Dalej wszyst
kie ryciny odnoszą się do naszej wystawy: 
doskonale reprodukowany pawilon Okocim
ski, tudzież jego wnętrze ; ilustracye do wy
cieczki parlamentarnej" i zjazuu „dzieci kra
kowskich" przez J. Czajkowskiego; wnętrze 
mauzoleum Matejki przez Leona Weina; 
bardzo wierny portret Juliana Zacharyewi- 
cza ; popiersie A. Rożniatowskiej; „kwiat 
lotusu" i witraż L. Wyspiańskiego „Polska 
w r. 1656“ z pawilonu sztuki; dwa wnę
trza hali maszyn L. Zieleniewskiego; niepo
równanie nakreślone przez Stanisława Dę
bickiego dwa typy mnrzyńskie z „saloonn" 
amerykańskiego; typ górala pTzez W. Elja- 
sza i wreszcie przedziwna reprodukeya je
dnego ze zdjęć fotograficznych Benedykta 
hr. Tyszkiewicza. W tekście mieści się: 
zgrabna nowela „Dobroczynna Dama" Mi
chała Bałuckiego, długi szereg sprawozdań 
i fejletonów z wystawy przez Leona Zien- 
kowskiego, Seweryna Tarnobrzeskiego, Te- 
skiego, Stanisława Kossowskiego, Jana Ra- 
dosta, Relatora, M. Brzostowskiego i T. Za- 
durowicza, w końcu poetyczna ,Bjjka“ Ja
dwigi, bogata kronika i życiorys Józefa Bli- 
zińskiego przez A. Dobrowolskiego. Całość 
zeszytu bardzo udatna i zajmująca.

G ło sy  publiczności.
Rubryka p łatna po 50 ct. za wiersz drobnym

d iuk iem )

Dr. W i t t iy  B ałata
Dr. ALEKSANDER V0GEL
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Lot sztuczny.
n a p i s a ł  R o m a n  G o s t k o w s k i ,

Na osi bębenka osadza on stale ta r 
czę, p rzebitą nie przez środek ale z  
boku (m im ośród). Tarcza ta  nosi na 
swym obwodzie ty le  jednakow o dłii- 
gioh prętów , ustaw ionych w kierunku 
prom ieni koła, z ilu łopatek bębenek 
się składa. W olne końce tych  prętów, 
przy tw ierdza W ellner za pomocą z a 
wiasów na łopatce. Jeżeli więo m i
m ośród się obróoi, to w irujące ło p a t
ki nie mogą pozostaw ać w jednem  i 
tern sam em  położeniu względem osi, 
ho w olne końce prętów , pomimo je 
dnakowej tychże długośoi, zm ien iają  
ustaw icznie, z powodu osadzenia p rę
tów  na m im ośrodzia oddalenie swe od 
spodka koła. Tym sposobem osiągnął 
, lner Zftm ierzony cel najzupełniej,

po ło w ^^o p a tek ^0^ U‘ Wypi6rają je d a ą  
chaoh na zew n atr?W1̂ Uy S F y ‘ 
chni bębna, d S a  *4 J -P°T ier-Z' 
środka, s k ó t k i e " S  
prąd pow ietrza skierow any7 z gól  ^  
dół na poprzek bęoenka. Po nad  D0 
wierzohm am i panuje rozrzedzenie po
wietrza po pod niem i zaś zg ę szc .in ie , 
co w łaśnie wzbudza srłę d iw  gającą 
Przy obrocie przeciw nym  bębenka (bo
la  żaglowego) płynie pow ietrze z dołu 
do góry, skutkiem  czego, zam iast siły 
dźw igającej, pow staję siła  cisnąca ko
ło żaglowe w dół. Ż eglarka pow inna 
posiadać co najm uiej dwa koła żaglo
we obracająoe się w sprzeoznych 
względem  siebie kierunkach, W ellner 
projektuje cztery, sześć, ośm, lub wię 
oej kół żaglowyoh. a łopatki jego nie 
są to w d esie  wyżłobione zagłębienia, 
ale raozej powierzohm e poddająoe się 
wiatrom , ja k  żagle, są to bowiem s ta 
lowe ram y powleczone płótnem  śaglo- 
wym  lub jedwabiem .

W iatr powstający przy obrocie w 
ten sposób wyrobionego bębna wydy
ma powierzchnie owyoh ram, podobnie 
jak wydyma żagle okrętu, a wydmu
chuje je, tak w  górnym jak  i w dol
nym położeniu, zawsae do góry.

Tym sposobem sprawiono wulot ie -  
glarki, dźwigająoej nie tylko własny  
ale i oidśar żeglarza, ale tylko wzlot, 
nie zaś ruoh w kierunku poziomym.

Sposób, w który  W elln e r uzyskał 
ruch poziomy świadczy rów nież o ge- 
nialności w ynalazcy. W spom niano ju ż , 
że śruby pow ietrzne, skoro w irują 
szybko, sprawić mogą ruoh lataw ca w 
kierunku poziomym. M oźnaby przeto 
osadzić na osi ko ła  żag 'ow ego śrubę 
pow ietrzną a ta  w ytw arzałaby  siłę pę
dzącą wprzód, skoro koło szybko w i
ruje.

Bębenek tak i, n ie  by łby  jed n ak  n a j
lepszą m aszyną służącą do żaglow ania 
w kierunku poziom ym , bo w tak im  
razie nieleżałyuy czynne pow ierzohnie 
śrubowe w jednakow ej odległośoi od 
osi, w około k tó re j obracają, i nie po
siadałaby jed n o sta jn e j prędkośoi. Ma- 
szynaby w ten  sposób zbudow ana p rz e 
rzynała więc powietrze bardzo len i
wo, a pochłaniałaby m imo to znaczną 
część m echanicznej pracy potrzebnej 
do u trzym ania się w powietrzu.

W ellner om inął tę  truduość  w ten 
sposób, że nadał sprychom  kola k sz ta łt 
pow ierzchni w ichrow atej ta k , ja k  tego 
wym aga ruoh postępow y po trzebu jący  
do swego is tn ien ia  m ożliwie najm niej 
pracy m echanicznej. S pryohy koła ża 
glow ego u rządzone w ten  sposób w y 
w ołu ją p rzy  obrocie kola, regu la rne  i 
jed n o sta jn e  posuw anie się pow ietrza 
wstecz, a więc oparcie po trzebne do 
uzyskan ia  pędu popychającego źeglar- 
kę w przód.

P a ra  kól żaglow ych lecąca naprzód, 
p rzedstaw ia n iejako  śrubę podwójną, 
bo jed n a  częśó tak ie j m aszyny zgę- 
szozając pod sobą pow ietrze, tw orzy  
podstawę, na k tó rej m aszyna spoczy
wa, d ruga  zaś część, w śrubyw ując się 
w pow ietrze, źeg larkę w przód  po
suw a.

Z am iast tułowia latająoej is to ty , u- 
m ieszcza W ellner w środku sw ej źe- 
g la rk i czółno w raz z m otorem  i żeg la
rzem , jak o  ozęść najcięższą, k tóra m a 
być dźw iganą. Zam iast skrzydeł, p ra 
cu ją u g ó ry  tu łow ia, po praw ej i le- 
wej J eS° stronie, przeoiw bieźne koła 
żaglow e.

Średnioa koła żaglowego, poddanego 
we Wiedniu przed tygodniem próbie, 
wynosiła 4 77 metrów. Bębenek żeglar- 
ki miał 3 metry długośoi, był złożo
nym z 4 łopatek , mających razem 12 
metrów kwadratowyoh wielkości, i w a
żył w całości 160 kilogramów.

tGdy zeglarką ustaw iono na odpo- 
wiedniem rusztow aniu, a bębenek je j 
wykonywał co sekundę jed en  obrót wo
koło swej osi, to  dźw ignąć mogła w gó
rę  ciężar 40 kilogramów. S iła dźw iga
jąca  tej żeglarki wynosiła przeto na 
każdy m etr kw adratow y obszaru łopa
tek 3V3 kilogram a.

Ponieważ rachunek uozy, że siła 
ciągnienia wzrasta w stosunku do sze
ścianu szybkośoi w irow ania jej bęben
ka, więo zwiększyć się m usi 9 razy, 
skoro bębenek obraca się 3 razy  szyb
ciej. I w rzeczy samej, w ykazała pró
ba, że siła dźw igania w zrosła do wy
sokości 360 kilogram ów, a więc do 30 
kilogram ów na każdy m etr kw adrato
wy pow ierzchni łopatek , g d y  żeglar- 
ka w ykonyw ała 3 obroty w ciągu se
kundy.

Po skonstatow aniu tego fak tu , usta
wiono na rusztow aniu 2 bębenki z k tó 
rych  każdy miał 5 m etrów  diugośoi, a 
obracając je  siłą elektrom otoru tak, że 
w ykonyw ały 3 obroty na sekundę, p rze
konano się, że żeglarka dźw ignąć zdoła 
ciężar wynoszący 1200 kg.

Doświadczenia te  w ykazały, ja k  
wielkiej doniosłości je s t pom ysł W eli
nem. Poniew aż jednak elektrom otor i 
rusztow anie w ym agały rebonstrukcyi, 
odłożono przeprow adzenie dalszych prób 
na m iesiąc w rzesień b. r. Tych prób 
zaś koniecznie odozekaó trzeba chcąo 
sobie w yrobić sąd, czy praca m echani
czna potrzebna do nadania żeglaroe 
ruohu obrotowego, pozostaje w  odpo
wiednim  stosunku do uzyskanej szyb
kości żeglowania.

Żeglarka, k tó ra ma zadosyó uczy
nić w arunkom  jazd y  napow ietrznej, 
w inna mieć dwa niezawiśle od siebie 
praoujące motory, z których jeden  u ru 
chom ia koła przednie, drugi zaś tylne. 
Gdy przednie koła obraoają się prędzej 
od tyJnyoh, żeglarka się podnosi, gay  
zaś ty lne koła w irują chyżej, żeglarka 
się zniża. W  celu skręoaaia się w p ra
wo lub w lewo, są konieczne duże p io
nowe powierzchnie sterow e niuiesżozo- 
ne w tylnej części żeglarki, a ruch ich 
odbywa się jak  przy ozółnach na w o
dzie.

(D. n.)

Ostatnia madomoścl
Także w Czernoanelu (w Krainie) od

było się liczne zgromadzenie wyborcze, 
które uchwaliło dla dep. Schuklego (na
leżącego do koalicyi) niezachwiane wo
tum zaufania, pochwalając jego dotych
czasowe postępowanie, oraz ndział w 
klub;e Hohenwarta. Zresztą pozostawiło 
zgromadzenie Schuklemu swobodę co do 
wyboru drog i środków dla poparcia du
chowych i m ateryalnj oh interesów naro
du słowieńskiego, jakoteż okręgu wybor
czego, który mn powierzył swój mandat.

z*Prze.eza.i % półurzędowo, 
jakoby się toczyły nuędzy Anglia a Wło
c . u% dy względem wspólnej akcyi 
przeciw Chartumowi.

Z Tientsin donoszą: Przy zatopieniu 
chińskiego statku przewozowego „Kows- 
h ing“, przypadkowo w pobliżu znajdują
ca się niemiecka kanonierka „Iltis" zdo
łała uratować na swój pokład około 150 
Chińczyków.

Nordd. A llg . Ztg. donosi : Krążowni
ki niemieckie „A leiandrine", „Arcona" 
i ,Marie", znajdujące się obecnie na za
chodnich wybrzeżach amerykańskich, o- 
trzymały rozkaz udania się natychm iast 
na wschodnio-azyatycką widownię wojny 
dla ochrony interesów niemieckich.

Hiszpański krążownik „Don Juan" 
wysłany został do Korei.

„Biuro Reutera" dowiaduje się, że te
raz, po wybuchu wojny między Chinami 
a Japonią, wykluczoną je s t interweneya 
mocarstw w celu przeszkodzenia dalszej 
nieprzyjacielskiej akcj Mocarstwa pra
gną jednak jak najszybszego zakończe
nia wojny; na razie zaś p:erwsze usiło
wania muszą być zwrócone ku temu, aby 
jak najwięcej ograniczyć sferę operacyj 
wojennych.

(Telegram y otrzym ane w czoraj.)

P e ie rs b u rg  d. 5. sierpnia.
Swiet udowadnia , że B ułgarya do 

kładnie zna w arunki, pod którem i go
tową je s t do pojednania się z nią. W a
runki te, przy których Rosya i dziś 
jeszcze o b s ta je , ogłoszone zostały w 
dzienniku urzędow ym  z d. 11. lutego 
1888. B yła to ostatn ia urzędowa enun- 
nyacya względem  B u łg a ry i, a z niej 
w y p ły w a:

1. że Rosya co do praw  księcia buł
garskiego i ludu bułgarskiego trzym a 
się trak ta tu  berlińskiego,

2. że Rosya nie zam ierza mieszać 
się w w ew nętrzne stosunki i zarząd 
B ułgary i, lub czynić kogoś odpowie
dzialnym  za przeszłość.

3. że rozw iązanie kw estyi co do 
przyw rócenia daw nych stosunków  m ię
dzy Rosyą a B ułgaryą zupełn :e pozo
staw ia sobran ju  bu łgarsk iego  ludu.

4. że R osya teraz  ja k  i daw niej za
danie swoje w idzi nie w w aśnieniu ale 
w opiekowaniu się ludem  bułgarsk im , i

5. że Rosya celem  przyw rócenia 
praw nego porządku w B ułgary i nie 
chwyci się żadnych środków  gw ałto- 
wnyoh.

Frankfurt, d. 5. sierpnia.
Frankfurter Ztg. donosi z Niszu, że 

anarchista W ielohorsky, k tóry  znajdo
wał 9ię w rosyjskiem  więzieniu, uciekł 
i schronił się na am erykański parowiec. 
K ap itan  zaś tego parowca odmówił j e 
go wydnnia.

B er] l a  d. 5. sierpnia.
Caprivi powracając z W ilhelm sbaven 

spotkał się przypadkow o z H erbertem  
Bism arkiem . N atychm iast zawiązali o- 
żyw ioną i przyjacielską rozmowę, która 
trw ała 12 m inut.

Ł ug an o  d. 5. sierpnia.
W czoraj o tw arto  tu  wielką uroczy

stość szw ajcarskich gim nastyków . P rzy 
było na n ią 4 50u gim nastyków .

B e lg rad  d. 5. sierpnia.
Pasicz zwołał na  26. sierpnia wiec 

radykałów , na k tórym  przedłoży swój 
program .

(Telegrw ny otrzym ane dzisia j.)

B udapesz t d 6. sierpnia.
Budapester Correspondenz donosi, 

że w dzisiejszej podróży W ekerlego z 
Nagy Banya do Lw ow a przyłączą się 
do niego na stacy i B atty n  m in ister 
hand lu  Lukacs i m in is te r kroaoki Jos- 
sipowioz. D oniesienie, jak o b y  także 
prezes sejm u B anffy m iał odbyć w spól
nie z p. W ekerlem  podróż do Lwowa, 
je s t niepraw dziw e.

B erllu  d. 6. sierpnia. 
Cesarz przybędzie dzisiaj w połu

dnie do Cowes (w A nglii południowej). 
Onegdaj w yjechał am basador niem iecki 
hr. H atzfeld  z L ondynu n a  przyjęcie 
cesarza i po drodze złożył w izytę cesa
rzowej E ugenii.

D rukarni i księgarn i M ittlera od 
kilku dni pilnie strzeże polioya z po 
wodu nadesłanej z pod E lberfeld  po
gróżki „kom itetu anarchistycznego", że 
cała d rukarn ia  wyleci w pow ietrze za 
w ydrukow anie broszury przeciw an a r
chizmowi.

P aryż d. 6. sierpnia.
P rasa  paryska, nie wyjąwszy sooya- 

listyoznej, pochw aliwszy skazanie Ca- 
seria na śm ieró , obawia się dalszych 
zamachów, i d latego w oła energicznie 
o reorganizacyę polioyi.

W edle A u to riti C assagnaca, K o r
neliusz H ertz  ju ż  przygotow uje nowe 
rewellaoye w spraw ie panam skiej, z 
którem i się odgrażał na  w ypadek ska
zania.

Szaugaj d. 6. sierpnia.
Rozeszła się tu  pogłoska, że Japoń- 

ozycy wzięli znów  do niew oli trzy  o- 
kręty chińskie.

Między m ieszkającym i tu  Chińczy
kam i a Japońozykam i przyszło do krw a
wej bójki ulioznej.

S o f!a d. 6 . sierpnia.
Organ stronnictw a Cankowistów o- 

głosił artykuł, w którym  zapewnia, że 
stronnictw o to żyw i uczucia wierności 
dla dynasty i i w idzi w ks. F erd y n an 
dzie jedyną rękojm ię niezawisłości i po
stępu narodu bułgarskiego, tudzież szczę 
śliwej przyszłości kraju.

Dział ekon ifsiczay.
— Lokalna taryfa towarowa, część

II. zeszyt 1 i 2. Z dniem 1. sierpnia wszedł 
w życie dodatek IY. do taryfy, część II., 
zeszyt 1 i 2.

— K ew lzya trasy kole! S zeparow - 
ce-D ela tyn . Gaz. Koł. pisze : Tyle waż
na dla m. Kołomyi sprawa budowy kolei 
lokalnej, łączącej Kołomyję z Delatynem, 
wstąpiła znowu w nową fazę. Nowe, trzecie 
już z rzędu konsoreyura, stara się o kon 
cesyg, i po zaz trzeci już przeprowadza się 
rewizya trasy pod budowę tej kolei. Przed 
rokiem zaledwie, pisząc o podobnej rewizyi 
trasy przez konsoreyum, na którego czele 
stali pp. dr. Grudziński i hr. Mieroszewski, 
wyraziliśmy nadzieję, że sprawa wyjdzie 
już raz ze stadyum robót przygotowawczych. 
Obecnie stoimy tam, gdzie staliśmy przed 
rokiem. Na szczęście tym razem konsoreyum 
składa się z ludzi fachowych i zasobnych. 
Na czele konsoreyum stoją słynny Ziffer i 
Lindheim, a zatem ci sami, którzy przed 
7 laty obdarzyli nas lokalką do Słobody i 
Szeparowiec, idącą rynkiem miasta i drogą 
rządową do Szeparowiec, a powiatową do 
Słobody. Już sam wzgląd, że panowie ci są 
głównymi akcyonaryuszami lokalnych kolei 
kołomyjskich, przemawia za tem, że rewi
zya trasy Szeparowce-Delatyn była tym re- 
zem ostatnią, jeżeli, eo się należy spodzie
wać, otrzymają koncesyę na budowę. W tej 
bowiem sprawie interes akcyonaryuszy scho
dzi się tak bardzo z interesami miasta, iż 
miasto nietylko nie robi trudności (żądało 
od dawnego konsoreyum osobnego toru), 
zgodzi sie nawet na nowe ustępstwa, byle 
raz już doprowadzoną została do skutku li
nia Szeparowce-Delatyn, tyle dla nas waż
na. Rewizya trasy odbyła się w dniach 24. 
zm. w Kołomyi i 25. zm. w Delatynie. 
Trasa tej kolei jest 28 kim. długa i prze
prowadzona jest gościńcem podbeskidzkim 
z Kniażdwora lewą stroną przez Tłumaczyk, 
Iwanowce, Sadzawkę, Łanczyn do Dobroto- 
wa w długości 20 kim. zaś z Dobrotowa 
omija gościniec na lewo ku południowemu 
zachodowi, przechodzi przez Zarzecze i w 
pobliżu Delatyna po przejściu przez Prut 
dwoma mostami, łączy się s koleją pań
stwową do Nadwórny wiodącą, w dwóch 
serpentynach; od Dobrotowa do Delatyna 
długość tej trasy wynosi 8 kilometrów. W 
czynności komisyjnej wzięli udział pp. Se
weryn Bańkowski, radca namiestnictwa i 
starosta kołomyjski jako przewodniczący, 
Maurycy Steiner, inspektor generalnego in
spektoratu austr. kolei, jako zastępca urzędu 
kolei lokalnych, Karol Nahlik, rotmistrz, 
jako zastępca ministerstwa wojny, Leon 
Paszkowski, referent kolei z Wydziału kraj.. 
Konstanty Siwicki, jako zastępca Wydziału 
Rady pow. kołomyjskiej, Tomasz Słomski, 
inżynier powiatowy z Kołomyi, w zastępstwie 
władzy politycznej i eraryum drogowego, 
Witold Żebracki, nadinżynier ze Stanisła
wowa, jako zastępca jen. dyrekcyi austr. 
kolei państw., Emil Filous, nadinżynier z 
Kołomyi, jako zastępca dyrekcyi ruchu ko
lei państw, stanisławowskiej, Bolesław Dłu- 
goszewski, inżynier cywilny ze Lwowa, ja
ko członek izby handlowej i przemysłowej, 
Józef Funkenstein, wiceburmistrz z Koło
myi, jako zastępca miasta, dr. Stefan Gru
dziński, adwokat kraj. z Krakowa, zastępca 
towarzystwa projektu kolei lokalnych Dela- 
tyn, Kołomyja, Horodenka. Zaleszczyki z od
nogą do Uśoieczka, i E, A. Ziffer, wicepre
zydent kołomyjskich kolei lokalnych z V i- 
dnia. Budowa tą trasą kosztowałaby 987.000 
zł., a budowa trasą zeszłoroczną przez dr. 
Grndzińskiego, z pominięciem gościńca, obli
czoną była na 1,200.000 zł. Różnica nie
wielka, wobec czego trasa projektowana 
przez konsoreyum Mieroszewski-Grudziński, 
dla miasta i powiatu dogodniejsza i korzyst
niejsza. Ponieważ wszakże od rewizyi tej 
trasy rok cały npłynął, a konsoreyum ani 
kroku jednego nie postąpiło w zrealizowaniu 
projektu, przeto natrafiło prawdopodobnie na 
przeszkody prważne, które spowodowały za
niechanie całej sprawy. Natomiast wszelkie 
szanse ma za sobą projekt nowego konsor
eyum, z powodów, o których powyżej nad
mieniliśmy.

— Stan wkładek Kasy oszczędności 
miasta Stanisławowa wynosił z d. 30 cisr- 
wca 1894 r. u 6451 stron 2,047.036 zł. 
— ct., w miesiącu lipcu 1894 r. wło
żyło: na dawne książeczki 407 stron, Ba 
nowe książeczki 196 stron, razem 60S stron 
65.537 zł. 56 ct., wyjęło saś: częściowe 
539 stron, zupełnie 148 stron, razem 687 
■tron 100.83S zł. 35 ct., abyło więo 35.295 
ał. 79 et. Stan wkładek z d. 31 lipoa 
1894 r. wynosił a 4499 stron 3,011.741 
i ł  01 et.

— Bank h ipoteczny miał z dniem 
31. 1 >pca 1894 w obiegu: 5 pret. li
stów hipotecznych 22,387.300 złr., 5 pret. 
premiowanych listów hipotecznych *łr. 
10,514.500, 4J/j pret. listów hipotecznych 
złr. 4,967.000 łącznie złr. 37,768.800. 
Asygnaeyi kasowych było w obiegu złr. 
1,834.000.

Wiadomości giełdowe
L w ó w  d n ie  6. sierpnia. (Z Izby band vej). 

A k ey e  za s z tn ję :  Kolej g a l ' Karola Ludwika
200 zł. m. k. 216-50 do 2 1 0 -5 0 . K r ej Lwow. 
C zern.-Jasska po 200 zł. w. a. 279 . . .  . •
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 410 00 do 
4 2 0 Banku  kredyt, ga lie . po 200 zł. w. a.

_ TT«tt0 * M taw ae  na 100 zł.: B anku hipot. ga 
W *40Ta? 101-10 do 101-80. 5%  z 10 / 

J e m .  1 0 9 - 8 0  do H 0A 0. 4*/,%  los w 50 lat. 
100-— do 100-70. B anku krajowego 4 '/ ,%  los. w 

la t 100-10 do 100-80. B anku krajowego 4 %  
los w' 57 90-80 do 97-50. Towarz. kredyt, gal.
zieinsk. 4%  (L  emisya) 97-70 do 98'40. 4 %  los. 
w 41Vj lat. 97-54 do 98'20. 4 %  los. w 56-latach  
96-60 do 97-30. 4VS%  los- w 52 lat. — do

Obi Igi za 100 zł.: Galie, funduszu propinacyj- 
nego 4°/0 96-50 do 97'20. Buków, funduszu pro- 
pinacyjnego 5 %  10180 do 102-50. Kom. banku 
krajowego 5%  w . a. 11. em. 10210 do 102-80. 
Pożyczka krajow a 6%  w. a. 105.00 do — . 
4‘A°/o 100-00 do 100-70. 4%  z roku 1891 96'50 
do 97-21 4 %  po 200 koron =  100 zł. w. a. z 
roku 1893 96'50 do 97-20.

L o sy : Losy m iasta  K rakow a 2 5 — do 2 7 —. 
Losy miasta Stanisławow a 43-— do 45-— .

M onety . Dukat cesarski 5 85 do 5-95. Napo- 
leondor 9-85 do 9-95. P ó łi ip e ry a ł  10-15 doOO'00. 
Rubel rosyjski srebrny 1-33-— do 1-35 00. R ubel 
rosyjski papierowy 1-33-— do 1-34.50. 100 m arek 
niem ieckich 60-80 do 61-40.

P rz y j e c łia li  d o  L w o w a .
dnia 6. sierpnia.

Hotel W ystawy A. B. Janicki z Sam
bora, K. Obeityński r Stionibaby, dr. J. 
Schlauf z Przemyśla, A. Kern z Przemyśla, 
J. Kadie z Przemyśla.

Hotel W ystawy B . J. Wojtowicz z So
kala, J . Roguska, St. Hulanicka i P. Hula
nicka z Wołynia.

Hotel W ystawy C. Hr. Szembek z 
Krakowa, dr. Polasek z Biseur, Klein z 
Strasfurtu.

Hotel Garni. Ks. Ludwikowski z Iwo
nicza, M. SchifFer z Przemyśla.

Hotel Imperial. Hr. Gatterburg, hr. W. 
Latour i K. Sartory z Wiednia, A. hr. Po
tocka z Rymanowa, Ekscl. Zborowski z Kra
kowa, dr. Fr. Łukasiewicz z Insbruku, R. 
Heogesy, M. Sziget i S. Salter z Czernio- 
wiec, H. Zaklińska z Przemyśla, S. Ostrow
ski ze Strzyżowa, W. Koeli z Wieliczki, S. 
Tomkowicz z Krakowa, S. Śmiałowski ze 
Stojaniee.

Hotel Zorza. H. Sławińska z Kleczy 
górnej, M. Cieńska z Wodnik K. Kulczycka 
z Drohobycza, Sz. hr. Koziebrodzki z Chle
bowa, W. Haller z Krakowa, A. Gunther 
z Jaćmiecha, K. Świacki z Białejwsi. A. 
Germann z Węgier, J. Wachowicz z Da- 
widkowiec, J. Pauliński i J. Kędra z Lipi
nek, J. Guttman z Bielska.

Hotel Centralny. R. Gutkowski z Rop
czyc, E. Kisieliński z Podhajec, F. Orgo- 
wiez z Lisowic, F. Brodowski z Kołomyi, 
P. Wolski z Brzeżan, P. Pruchalscy z Mo
stów Wielkich, Cholewiński, Papowski z Po
znania.

Stan pow ietrza . Przez obie ubiegłe 
doby mieliśmy pogodę.

Barometr idzie w górę.
Stan barometru zredukowany do pozio

mu moT.a był dziś o !2tej godzinie w po
łudnie "69 mm.

Prognoza na dobę d. 7. sierpnia b. r. 
(od północy do północy) Wiatr będzie co 
do kierunku południowo-zachodni , o śre
dniej prędkości 2 m sek

Brednia temperatura doby podniesie się 
do + 22°C, niebo będzie lekko zachmu
rzone, a względna wilgotność oowietrza oko
ło 6£

Opadu nie będzie, pogoda.

Jutro d. 7. sierpnia: św. Kajetana W 
św. Jermołaja.

W a d o s ł a s E t * -
(Ifii tę rubrykę redakoya l ie  odpi»niid»\

Msza ża ło b n a  za ś. p. duszę

Łucyana Kwiecińskiego
b. artysty seeny lwowskiej, odbędzie się 
we środę o godzinie w pół do 9 w ka
tedrze, na które w smutku pogrążona żo
na i dzieci, zapraszają krewnych, kole
gów, przyj ud ół i pobożnych ćhrześcian

Zmiana mieszkania.
Asystent kliniki prof. Czyżewicza

Dr. St. Kwiatkiewicz
b. operator klin ik i prof. Breiskyego i były se- 

kundaryusz szp ita la  pow. w W iedniu, 
m ieszk a  obecu lo  p lac  B e rn a rd y ń sk i 

1. 12 A. 1 o rdvnn j‘c o i  3 —4.

T O Z K Ł A D  P O C I Ą G Ó W
•b łw -ę ijjąo y  1 m aja I8tj 4 

(C zas lw ow ski).

Krakowa
Podwołocz.
Poflw, Podłam.
Ozerniowiee 
Stryja 
Retzca 
Brzuchowic 
Zim. Wody

o  d <• łt 0 1 z  ą d  o

ryer Osobo wj1'

3 00 10 5 26 1111 7-31
6-44 3-20 10' 1 ń J0-5S — —
6-58 3-3v 10-40 i i — —
6-51 _ 10-51 3 3 1 H-Ol —

-- 10-26 3-41 6 i 6 7-4B
_ -- 9-56 7 21 — —
__ --- 4-06 — — —
— - r 4-18 — — —

P r z y e h o d z ą  z

3-08, 6-01 6*6 9 36 9»
2-48110 £6 9 Te 6 21 — ___

2-34| 9.i£ 9-21 5-55 _

___ 8 1 3 1-03 7-n10-16 |
— 9-10 920 2-38 12-46

—  1 — 5-21 - — _

_ 9 25
7 “ 4

"

—

Krakowa
Podw ołocz.
podw. Foa-om.
Czeiniow ieo
Stryj*
Bełżca
Brzuchowic
Sokala p. Rawę

Cyfry tłuste, w Których m inuty podkreślone 
są czarną lin ijką, oznaczają porę nocną od go
dziny 6 wieczorem do godz. 5 m in. 59.

C zas lw o w sk i różni się o m inut 35 od 
średnio-europejskiego, a m ianowicie: gdy ze
gar środkow o-europejski (kolejowy) w skazu je  
godzinę 12, zegar lwowski wskazuje godzinę 
12 m inut 35.

W biurze in form  eyjnem austryack icb  kolei

fiaństw. we Lwowie ul. Trzeciego Maja .. 3 
Hotel im p eria l) sprzedaż biletów strefowych" 

okrężnych, dowolnie zestaw ianych, — zeszy
tów do jazdy, tary f i rozkładów jazdy w for
m acie kieszonkowym, informacye w praw ach 
taryfowy ch i przewozowych !
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Nakładem  Księgarni katolickiej

Dra WLAD. M1EK0WSKIEG0:
" W  I E 2 Z r a l s : o ' ^ ^ 7 ‘I e

wyszło świeżo dziełko p. t.:

Rachunek sumienia
co do obo w iązk ó w  i g rz ec h ó w , odno  
śn ie  do  k ażd eg o  p r z y k a z a n ia ,  z ozna 

ezen iem  c ię żk o śc i ró żn y eli w in
dla u ła tw ien ia  spow iedzi generalnej, zw ła
szcza w czasie jubileuszowym , m is y i , re- 
kolekcyi , pierwszej komunii świętej, przez

k s .  C o l lo m b ’a
misyonarza apostolskiego, b. dyrek to ra  rni- 
syj dyeeezyalnyeh, przełożonego gim nazyum  

duchownego. 4860

Cena egzemplarza 3 0  e t ,  z prze  
syłką o 5 ( t. więcej.

Meble i dekoracye
eleganckie, solid, tanie.

Stolarz F R A N K  tapicer
rok za io żen ia  18-35, 5670

| Wien I., Krngerstrasse, St. Póltnerhof.
Sławno album z cennikiem za nadesł. zł. 1-50,

stary C o g n a c
własnej nprawy, dostarcza franco 4 butelki 
za 6 z łr., albo 2 litry  za 8 złr., m ło d y  

2 litry  złr. 4-80. 5181

B e n e d y k t  H e r t l ,  właściciel dóbr, 
zamek Golitsch przy Gonobitz, Styrya.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N I A  p o  1 o t .  o d  w y r A z o .

W A N N Y  d ług ie  po z łr% 1 6 ^ -  i 18--., l i r  PO ZN A N C E  H etm ańskiej p. Grzy- 
.nasiadowe po złr. 6 ł i oJ, Meble ze- » t  małów, są do sprzedania  buhajki pól 

lazne w w ie lk im  wyborze (łozka składane krwi rasy Bern-Sim entlial w wieku od 8 
po złr. 5’—) poleca P io t r  C i irz ą s to w s k i, do 15 m iesięcy po 45 zł. za 100 kilo źy- 
handel żelazny we L w ow ie, plac k a p itu ł-  wej wagi. Z głoszenia przyjm uje Zarząd 
ny 1 (naprzeciw  katedry). ąóbl. r  2 1 0 f

Od 8 lat istn iejąca we Lwo A.I L E P S Z E  ŹR Ó D Ł O  do nabyw ania

I. tocesyon. prywatna szłoła indow aK wr ł <l1n^iVtor arówr korzenny>h * Zs\0'
-i-klasowa, p rzysposabia  uczniów do szkół! i s i l  ^ a  T® i owl e ullea 
i..».łwieh w n b r  m fiM M Tti.,. . i .  . w» 1- 11, Albin Solecki. 192średn ich . W pisy rozpoczynają sie 1. wrze 
śnia. Blizszyeb szczegółów progrU'mu na- 

przy ulicy Pie-iuki udziela prof. W ajgiel
karskiej 8. 202 EC H A  M IN IO N Y C H  Ł A T . Zbiór pieśui 

pat-yotyeznych i marszów wojska pol-

W  , , , . skiego. W ydanie J. Horoszkiewicza. Cena
. w srednim wieku, m ieszkająca;zniżona. Z* dwa zeszyty, tekst i muzyka 

d ług i czas w krakowie, posiadaiaca 2 złr. 50 et. 194
m uzykę , śpiew i je/.i-k 
posady jako ' 
panienek 
M . ~  ‘

posiadaiąca,2 złr. 50 ct.
_ . francusk i, w n » . 

towarzyszka lub opiekunka) , .W A Ć r,_ . M ,
zamoznym domu. A d res: A. V  ’* " O s C I  w p a p ie ra c h  lis to w y c h  sto- 

Szkoła sztuk p ięknych , Basztowa 2 ‘ ‘
Kraków.

I r t - E R A T A , A N O N S E  do wszystkich 
I  dzienników przyjmuje i ekspedyuje Centr. 
B aro Ogłoszeń Lwów, K opernika 11.

sowne na p o d a ru n k i, Kamy do obra
zów poleca po um iarkowanych cenach F . 
N iż a lo w s k i ,  Lwów, Zamówienia zamiej
scowe odwrotnie. 909

I  C era ty , obicia pow ozow e, kapy, I
portyery, dywany i chodniki, poleca I

n a jtan ie j S t .  w y s z y ń s l ta , Lwów, V
ul. Kopernika 16. ’ 98 g

003   "

Akademia dla kanfilu przem?słiiw ilracn.
Z dniem 15. w rześn ia  r. b. rozpoczynam y 32  rok szkolny.

Trzy kursy i Ela^a przygotowawcza dla ty c l i , którzy jeszcze do akademii przy
jęci być nie mogli.

U kończeni słuchacze akadem ii korzystają z prawa Jedno
rocznej s łu ż b y  w ojskow ej.

J e d n o ro c z n y  k u rs  k n p ie e k l  d la  u c zn ió w  sz k ó l ś re d n ic h  pragną
cych się poświęcił- zawodowi handlowemu , lub też mających zamiar obok nauk 
w szkołach wyższych także w kierunku handlowym pracować.

Szczegółów co do p rz y ję c ia  i p o m ie s z c z e n ia ,  tudzież prospektów do
starcza dyreseya akademii d la  h a n d lu  1 p rz e m y s łu  w  G ra e u .

5840 A . E .  v  S o h m i d ,  dyrektor.

J A N

JARZYNA
jubiler i złotnik

we Lw ow ie, plac Maryackl
poleca swój bogato zaopa
trzony skład wyrobów ju 
bilerskich , złotych i sre

brnych po najniższych 
cenach.

Zarai dóbr WjMica p. Niepołomice
poleca do siewu

Rzepak „T huryng ia“ (Ckrestensen) zł. 12-50
„ krzewisty (S t-anehraps) „ 12-50
„ Szlaki (Kohlraps) „ 12‘50

Żyto „ Im peria l1- (Balilsen) „ 9 —
Pszenicę gółkę regenerow aną „ 10-50

„ Ł ostkę „ * „ 1 0 ' -
W szystko za 100 kg. z workiem i odstawą 

do stacyi K łaj. 586?

5878Największy wybór

Gąbek do powozów,
Skórki irpliowe,

Szczotki i pedzle
wszelkiego rodzaju, 

Piórka i Trzepaczki,

Lakiery i Farby
do malowania

poleca ty lk o  w d o b o ro w y ch  g a tu n k a ch

0. T. Wincklera Syn
Lwów, Teatralna 7.

Cenniki na zadanie g ra tis  i franco.

Nowonarodzona dzieci
których m atki nie ma
ją  w cale , lub dostate
cznej ilości pokaim u, 
można odżywić przez 
H. Nestlegogo mączkę 
dla dzieci w sposób 
najracyonalniejszy. P u 

szki na próbę, opis użycia i przyrządzenia 
zawierający także liczne atesta  pierwszych 
powag k o n ty n en tu , profesorów szpitala 
dzieci i domu podrzutków — rozsyła na 
żądanie g r a t i s  7. głównego sk ład u : P . 
B e r ly a k ,  I .  N a g le rg a s se  1. 5787

BENRINESTLE mączka dla dzieci 90 ct. 
HENRI NESTLE m iko  L o n ta o w .  50 ct.
F. Berlyak, Wien, I., N aglergasse 1.

Skład wb wszystlpcli aptakann i drogaeryach.

Wydawnictwa Gazety Narodowej:
1. Ja sk ó łcz y m  sz lak iem  powieść przez M  Rodziewiczównę złr. 120

dla prenumeratorów Gazety Narodowej „ —-50
2. J c ł e n a  pomieść prz-*z Juliusza Giżowskiego . . „ 1-i.O

dla prenumeratorów Gazety Narodowej „ — -30
3. Muska powieść przez Kazim ierza  Rojana . . . „ 2’10

Do nabycia w e  w szy stk ich  księgarniach.
Główny skład w kś'ęgarni

w księgarni Jakubowskiego i Zadurowicza.
W' ..B.bliote e powieściowej" G uz'ty  Narodoicej drukuje się obe

cnie :  P a m ię t n ik  M a n lu s i  S ew era ;  op ś- ły zaś pr.isę pow ieśc i:  P an  
W y r ę b a  G ra y b im ra , J e d y n y  b r a t  HG m bu rgo w ej i B - z  m e t r y k i  
Abgar Sołtana.

Prenumeratu kwarta lua B ib lio t-k i pow. dla prenumeratorów Ga
zety Narodowej zir .  1*10. Tygodniowo wychodzi 2-arkuszowy zeszyt.

Skład kawy i herbaty
ARTURA KOSCICKIEGO

pod g o d łem  „S yrju s*41
w e L w ow ie 

ulica O ssolińskich 1. 11, 
F ilia  t l .  T rzeciego  M aja 1. 2

poleca 53oo
N a j p r z e d n i e j s z e

>/, kilo z łr. 1 - .
SSTaj l e p s z e

HERBATY
rosyjskie, chińskie i sław ne Liptona angiel- 

kie Vi kilo z łr. 1 do 2 złr.
I f n n i o l #  czysty, k n r a c y jn y ,  butelka 
l \ O n i d K  ] z!r. 80 .et. do 5-— zł -

m S k ła d  g ł ó w n y :  5884

N s j l e p S Z G  n a s i o n a  B ud ap eszt

ni. Andr8ssy’ep 23są do nabycia
W  SKŁADZIE NASION

EDMUNDA MAUTHNERA
c. k, nadwornego dostawcy, Budapeszt.

v is-a -v is  O pery  kró l.

Cennik główny bogato ilu 
strowany przesyła sie na 
każde żądanie gratis i franco.

Do Szanownej p. t. PoMicziści, zwiedzającej tegoroczną Wystawą krajową!
Ze względu ua wielki przypływ Szan. i \  T. Publiczności i  ze 
względu na to, żeśmy wielkie i bardzo korzystne kupna poczy
nili, jesteśmy w stanie poniżej wymienione towary póki zapas 
starczy po następujących tanich cenach sprzedawać, a mianowicie
10 000 jedwabnych p a raso lek  (1'Jnłoueas) po 1-80,1-50 1-75 

1-90, 2-50, 2-90, 2 50, 4'50 i wyżej. ’
2.000 sztuk modnych bluzek wiosennych i letnich . fason, 9-_. 

mantylki) po
najnowszy po 1-80, 2-50, jedw abne 5'

2.000 zupełnie modnych Cabes (n a rz u tk i,
2-50, 3 - - ,  2-50, 4-50, 6 - - .

1.000 halek do prochu i deszczu po 1 *20, 1 *50, 2-25 i wyżej.

Konfekcya dla dzieci.
4000 najm odniejszych sukienek wiosennych 1 letnich po

1 50, 2 —, 2-50, 3-— i wyżej. .
1500 modnych płaszczyków we wszelkich wielkościach po 

3, 3-50, 4-—, 5 i wyżej. , . ,
3000 ubrań dla chłopczyków we wszelkich w ielkościach 

po 1-50, 1-80, 2, 2-50, 3 i wyżej.
Szczególne nowości w wstążkach , koronkach , woal- 

kach, kapeluszach dam skich i dziecięcych, rękaw iczek glace, 
d u ń sk ich , w ełnianych i jedw abnych, chustkach , pończo
szkach, parasolach i parasolkach, bluzach jedwabnych, w eł
nianych , satynowych i do p ra n ia , szlafrokach, negliżach, 
kapeluszach ogrodowych i kostjumach ogrodowych nadeszły 
w łaśnie w wielkiej ilości i uzupełn ia ją  się  codziennie.

Szczegół niejsza łn m o isa  sprzedaż okazyjna w oddziale 

firanek, kap i dywanów.
5C00 kap na stoły po 75, 1-20, 1 90, 2-50.
4000 kap na łóżka po 2-—, 2-50, 3‘— , 3 ’50, 4-— .
300 garniturów  „Louvre“ na łóżka, składających się z dwóeh

kap na  łóżka i 1 n a  stół, tkanych n ie drukowanych, 
wszystkie 3 sztuki razem 5 złr.

200 garniturów  „Bourett* tkanych, składających się z 2 kap 
na łóżka, I na s tó ł, w szystkie 3 sztuki razem 6-—,
g.  y •__ j wyż©!.

3000 sztuk portjer w rożnych barwach po 95, 120 , 1 50, 2 
j wyżoj.

900 par branek koronkowyoh zawsze sk ładających się z 2 
części 1-25, 1-50, 2 — i wyżej.

300 kołder z wełnianego atlasn we wszystkich barwach po
o™ 5'50’ 6 50-
200 prawdziwych kołder podróżnych (Jagera) 2 m etry dłu-
m nn  3'50, 4‘50, 5 75, 6’75.
inuu  koców flanelowych w najlepszym  g a tu n k u , 2 m etry

u Wlelh!! P° 2 '80- 2'50.
oOO dywaników pod i nad łóżka po 1-50 i 2-— , strzyżone 

. P° 2'5C- 3-— i wyżej.
dywanom na ścianę o desenia p e rsk im , w kwiaty lnb 

figury po zł. 4-— , 5 - - ,  6 — , 6'50 i wyżej.
80 dywanów salonowych I kościelnych przed o łta rz , 3 me

try  d ług ich , strzyżonych 2 2  z łr
200 dywanów do pokojów jadalnych 2 50, 3 m etry  wielkich 

do 6 złr.
300 dywanów pół-oalonowych 6-25, 7-—  i wyżej.
1000 resztek chodników 8—io  metrów z łr  2-50 i wyżej.
400 praw dziw ych , długich chińskich skór koz ich , natnral- 

nyeh 5‘50. Skórki Angora 2 — i 2'50.
Derki do podróży 3 50, 5 , 6-—, % im itacyą skóry tygry

siej 7-50 i wyżej.
Dywany salonowe we wszystkich rozmiarach po 5 '/j  m etra 

d ł.; P otjery I firan k i koronkowo aż do najlepszych sort.

Wszelkie z prowineyi nadsyłane zlecenia załatwia się najsumienniej i jak najrychlej.
Z najgłębszym  szacunkiem 5563

Z s t r z ą d  m a g a z y n u  a n  L o n v r e  we Lwowie, plac Kapitulny 3.

w .

W a ż n e
dla Szan. pp. Aptekarzy, 
Droguistów, Lekarzy po
wiatowych, dla zarządów 
gmin, Szpitali, zarządów 

dóbr itp. itp.
Sprowadzając całym i wagonami 

i m ając ogromne zapasy, jestem  
w możności o wiele taniej niż 
wszelka konkureneya d o sta rczać :

Kwasu karbolowego 
surowego,

Kwasu karbolowego 
w kryształach, 

Wapna karbolowego 
i colorowego, 

Siarczanu żelaza, 
Krezoliny, Lysolu itp.

Alojzy Hubner
L v ów, R ynek I. 38.

Agencya pani Zaleskiej
w Paryżu

4, rtie des A p en n in s, B a tig n o lle s
dostarcza guw ernerów  i guw er 
nantek  z dyplom am i i bez tak o 
wych ja k  również bon dla dzieci, 
F rancuzek  i A ngielek. Pani Z ale
ska przyjm uje na stół i m ieszka
nie osoby przebyw ające dla kształ

cenia się w P aryżu .

i m m m m m m m

MUZEUM
F . P A T E K A

ulica św. Zofii
przy drodze na wystawę krajową.

INI o w o ś ó !
Zamordowany prezydent 

republiki francuskiej

C A B N O T .
W iele bardzo c iekaw ego  ta k  w od 
dziale  h is to ry c zn y m  ja k  i a n a to m i

cznym. 589y

KASY!stare i nowe sprzedaj- 
najtaniej

EMIL WEINEK
Wien I., S a lz tłio rgasfo  4

Prawdziwą

i  _ i
niezrównanej jakości

poleca 5 :87

t a n i e j  n i ż  w s z ę i z i e

aejstarsz? tse L to w ie  skiad farh, po
kostów i materyałów

W. CZOPP
Lwów, Ż ółkiew ska I. 2

Mwrn m lystaiie ta im i 5856

ZOGELMANA i OLBRICHA.
Doskonała polska, francuska i w iedeńska kuchn ia, 
wina własnej upraw y, specyalny w yszynk  szwecha- 
ckiego piw a D reherow skiego. Ceny um iarkow ane.

^ T lnicka.
}<:h Cf)oacńJ '

C &s. k ró l .  u p r z y w i le jo w a n a

roi, liklurów i Etn

JULIUSZA MiKOLASGHA
n a s t ę p c ó w

JAKOB SPRECHER i SPÓŁKA
p oleca najprzedniejsze roso lisy , lik iery , sław n e wódki 
p olsk ie, starą starkę, rum y krajow e Jakoteż i zagraniczne, 

k o n ia k , ś liw o w icę  itd .
Jedyna fabryka w kraju, wyrabiająca bezwonny spirytus i

alkohol absolutny
100Iwo do celów leczniczych. 4964

Składy  dla miasta  Lwowa: 
ulica Kopernika 1. 9, w handlu go E. Riedla plac 
Maryacki i w głównym składzie wód mineralnych 

ulica Karola Ludwika 1. 9.

B y ł y  , a s t ę p o a  f i r m y

J U L IU S Z A . M IL iO L A S C H A
J A N  U U S N Y N S K I

L w ó w .  D K y n e l s :  "ŁO 58521
poleca N ajczyściejszy sp iry tu s  Bougout 97%  do na le w a n ia  

owoców, l i l j i ,  orzechów  itp.
Zam ów ienia z prowineyi w ykonuję odwrotnie.

BIURO ZARZĄDU ul. Akademicka 5.

F a b r y k a  s z t u c z n y c h

N A W O Z O l

Spółki komandytowej

Jnljma l o u  n Lwowie
poleca z gw arancyą procentów  i jakości składników

Mączkę kościana i Superfosfaty
po możliwie najniższych cenach. 5821

Istn ien ie  
od r. 1 7 0 0 . Kąpiele i zakład leczniczy łd“0Ś

W yższa B aw arya
(stacya kolejowa 
M onachium- 

S a l c b n r g ) .
W ielk i, odpowiednio urządzony zakład  leczniczy, ze szczególnem uwzglę

dnieniem  eyeten m  K n eip p a . Lekarz zakładowy Dr. med. B ern łm b er. da
wniej lekarz kąpielowy w W orishofen. Zim na woda. Ścisłe  zastosowanie indy
w idualności. Obok hydroterapii kąpiele m in e r a ln e , b ło tn i s t e  ,  S oo l, p ia s k o 
w e , s ło n e c z n e  i p a ro w e . M a so w an ie  i g im n a s ty k a . 5409

Z akład przez cały rok otwarty. Prospekty  i bliższe w viaśnienia bezp ła
tnie i franco.

F e r d y n a n d  Sch w eisya t,  właściciel.

Do nabycia w  w szystk ich  ap tekach  i sk ładach  wód m inera lnych :

Saxlehnera
gorźka

Korzyści Saxlehnera źródła H u n y ad i Jó n o s wedle orzeczenia 
5457 pierwszych powag lekarskich :

r  szybki, pewny i łagodny skutek. -*«
Nawet przy 'dłuższem użyciu narządy traw ienia znoszą tę wodę wyborni# 

Łagodny, znośny smak. Trwały, równomierny skutek bez jakichko.wiek ujemnych 
następstw . Dawki małe.

Celem ochrony przed bezwartośeiowein naśladownictwem żądać wyraźnie

S A N Ł E H N E R A  W O D Y  G O R Ż K I E J .

4 H H H h + 4 ^ + * + + 4 +  + *+ + + *+ + + + +  
K a n t o r  n y m i a n y

c. i m in  p lic . iimm Banin Mmm :
kupuje i sprzedaje

wszelkiego rodzaju papiery i monet}
po kursie d zieu uym  najdokładniejszym  ,  u le licząc  

żadnej p row lzy i.
Jako dobrą i pew ną lokacyę poleca:

i
i
+
*
t
♦
*t
i

4’|»0/o lis ty  h ip oteczn e
5°/o lis ty  h lp oteezn e prem iow ane
5°/0 lis ty  h ip oteczn e bez prem ii
4°/0 lis ty  Towarz. kredytow ego ziem skiego
4 ‘/»°/o B sty B anka krajow ego
4 ł/i°/o pożyczkę krajową galicyjską
4% pożyczkę krajow ą galic. koronow ą
4°/o pożyczkę propinacyjną galicyjską"
5»/„ p e iy czk ę  propinacyjną bukowińską  
4V»°/o pożyczkę w ęgierskiej k o le i państw ow ej 
4‘/.°/o pożyczkę propinacyjną węgierską  
4"/o r ę g le r s k ie  ob llgacye Indem nizacyjne

które to papiery ja k o te ż  i wszelkie renty austryaokie i wę
gierskie Kantor wymiany Banku hipotecznego zawrze ku

puje i sprzedajet 
ti 
♦
*
*
♦

+ ł + + 4

p o  c e n a c h  n a j k o r z y s t n i e j e a y c b .

U w a g a K antor w ym iany Bankn hipotecznego przyjm uje od P. T. 
kupujących wszelkie wylosowane, a już płatne m i e j s c o w e  papiery 
w artościow e, tudzież zapadłe kupony za goi , u ę ,  bez wszelkiego 
potrącenia, zaś zamiejsr J - ‘
kosztów.

zaś zam iejscowe,  jedynie za potrąceniem  rzeczywistych

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych 
arkuszy kuponowych, za zwrotem kosztów, które sam ponosi.

tt
i

10 medaii zasfugi i 2 dyplomy uznania
za niezrównane w yroby

i l l f f C U I  I f I A I I T ®
W m I a i i H t I  nai 9i lniei sz.e w ypadanie  włosów wstrzym uje, cebulki włosowe 
TT n l U J l b l l l  wzmacnia i do wytwarzania i porostu włosów pobudza, ły s in y  

pokrywają się  pięknym  włosem. Cały flakon 3 złr., pół flakonu 1 z łr. 60 ct,

n ie z a w o d n y  ś ro d e k  n a  w y g u b i e n i e  n a g n i o t k ó w  
\ j U A t l l l l l  Pudełko 40 centów.

W A * * J L J L jo l  przeciw poceniu się rąk i pach. Flakon 50 ct.

Ludr salicylowy przeciw PÔPudełko150dctarZeUili 6S’
( i D A f  r l a c i n f a h r M r i n  v  silnie edwaniający i odwietrzający powie- aeSimeKCyjIiy trze, Umywany w b iu rach , korytarzach i 

do skraplania sukien. — Flakon 50 centów.

Kadzidło antimiazmatyczne
ta  Bzkodliwe zdrowiu, dając przyjem ny i arom atyczny zapaoh. Używa się w sa

lonach, pokojach sypialnych, mianowicie dziecinnych — Flakon 50 ct.

Trociezki desinfekc.yjne ją  powietrze. — Pudełko lu  ct.

l ’o w ie trze  la só w  ig la s ty c h  w pokoju
otrzym uje się przez rozpylanie

(M U S U  SOSNOWEGO.
Prócz n rłezo  leśnego zapachu , posiada nieoszacowane własności hygie- 

niczne. Oczyszcza i odświeża powietrze m ieszkań w tak  wysokim sto p n iu , że 
jest powszechnie polecane przez lekarzy do oddechania osobom cierpiącym  na 
choroby piersiowe.

Flakon 60 ct., r o z p y l a c z e  od 24 ct. do 3 złr.

Mydło z igieł sosnowych iSr^^rty^^wTd^
zapach lasów szpilkowych, kaw ałek 30 centów.

U l
L WÓ W:  sklepy własne ulica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 11. 

KR1KÓW: Sukiennice 1. 20, CZERNIOW CE Rynek 2.

S c h n i p p i g : Przezaeny 
panie Schnappig, dokąd 
pan spieszysz ?

S c h n a p p i g :  Po Zacher- 
lin dla teściowej.

S c h n i p p i g :  Nie rozu
miem. Jak to ?

S c h n a p p i g :  Bardzo po- 
jedynczo; nie należy 
pozwolić, by teściową 
co drażniło albo kasało.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o a t i c k i . 2 drukarni i litografii Piller* i Spdłki.


